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nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone 

będą.
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do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycji winny 
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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw 
niemieckióm i w Austryi 9 marek 15 ten., ** *5»»« 
gii, WłOBzech, Szwajearyi, Serbii, Ameryce. D»«v..

Prancyi, Anglii i Szwecji 12 mt/nic

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjnm ą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innvch krąjach zaś tylko na
sze agentury, za których pośrednictwem (aohic/ 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów):

od wiersza petytowego siedmiolamowego 15 feu. — 
, Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclńsir®

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue dea Granda Augustin» 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warazawie Rajckmann i frendler, Ulioa Senatorska J. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément i. — W Hamburgu, Frankfuroie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein j- Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jeruaalemeratraaae 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube $• Comp. 

W Wrocławiu M. Daube Comp., Haasenstein ÿ Fogler i Rudolf Mosse."— W Pleszewie L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
W skutek późnego zapisywania mnożą 

się reklamacje, którym zapobiedz nie od 
nas zależy. Prosimy więc o najwcześniejsze 
zapisywanie.

Warunki przedpłaty pozostają te same 
co w ubiegłym kwartale

Administracja Dzień. Pozn.

POZNAŃ, 22 marca.

Komisya izby panów do kościelnego projektu zebrała 
się w sobotę na posiedzenie dla wysłuchania sprawozda
nia referenta Adamsa. O posiedzeniu tem podajemy za 
„National Ztg.“ bliższe szczegóły na osobnem miejscu. 
Tu zaś nadmieniamy, że biskupa Koppa na posiedzeniu 
nie było i że obrady nad elaboratem komisyi w plenum 
izby panów odbędą sig prawdopodobnie w przyszły pią
tek. Jeżeli nowy projekt kościelny w tym kształcie, 
w jakim wyszedł z uchwał komisyi izby panów, przyjęty 
zostanie przez nią a następnie przez izbę deputowanych 
i stanie się prawem — to nasze Księstwo w wyjątkowem 
znajdzie się położeniu pod ciągłą grozą władzy dyskre- 
cyonałnćj.

Sprawa monopolu spirytusowego załatwioną będzie 
ostatecznie w tym tygodniu i zakończy się odrzuceniem 
monopolu przez parlament. Rząd też czeka tylko na to 
ostateczne votum parlamentu, aby wystąpić następnie 
w parlamencie z innemi projektami opodatkowania oko
wity dla napełnienia próżnćj kasy cesarstwa. „National 
Ztg.“, z którćj czerpiemy powyższą wiadmość, nie okre
śla bliżćj, w jaki sposób zamierza rząd wyżćj znacznie 
opodatkować spirytus i powiada tylko, że w tym wzglę
dzie otrzymały związkowe rządy poufne informacye 
z Berlina.

Stanowisko pruskiego ministra skarbu Scholza jest 
zachwianem, jak piszą dzienniki i prędzćj czy późnićj 
będzie się musiał podać do dyinisyi.

Ugoda bułgarsko-turecka, zmodyfikowana znacznie 
żądaniami Rosyi, dotąd nie otrzymała sankcyi mocarstw 
z powodu oporu ks. Aleksandra. Jak piszą z Zofii, re
prezentanci mocarstw starają się wszelkiemi sposobami 
nakłonić ks. bułgarskiego do ustępstwa. Dotąd wszakże 
starania te były bezskuteczne. „Kölnische Ztg.“ utrzy
muje na podstawie otrzymanych informacyi, że książę 
Aleksander ulegnie ostatecznie mocarstwom. Ks. Ale
ksander uznaje tylko, jak pisze pomieniony dziennik, 
ugodę bułgarsko-turecką, którą podpisał wspólnie z suł
tanem. W. Porta jednakże w skutek opozycyi mocarstw 
zmieniła tę ugodę całkowicie punkt po punkcie, nie 
otrzymawszy do tego upoważnienia bułgarskiego księcia, 
ani też nie pytając o nie. Mimo to konfereneya mo
carstw miała ją sankeyonować bez względu na to, że 
przez W. Portę poczynione poprawki zrobiły z ugody 
bułgarsko-tureckićj, ugodę turecko-europejską. Wystąpił 
naturalnie przeciw temu ks. Aleksander i jeżeli mocar
stwa zmuszą go do przyjęcia tak zmienionćj ugody, to 
równocześnie będzie on uważał się za zwolnionego od 
zobowiązań przyjętych w obec Turcyi. Z całą też sta
nowczością opiera się temu ks. Aleksander, aby ową 
zmienioną ugodę przedstawiono Bułgarom jako ugodę 
bulgarsko-turecką, lecz aby nadano jćj miano europejskićj, 
czem też jest rzeczywiście.

Trudności te, powstałe ponownie w sprawie wscho
dnio rumelijskićj, nie mogły nie oddziałać na Grecyą. 
W Atenach też od kilku dni usposobienie wojenne się 
wzmogło. Głównym powodem nowego poruszenia umy-

Ostatni z rodu.
(Dokończenie. Zobacz nr. 63.)

Pan Rydzyński położył rękę na ramieniu bratanka:
— Jam żadnego od nićj nie odebrał listu i mam 

szał twój za skaranie boskie. Słuchaj Karolu! co się 
stało, już się nie odstanie, a teraz powinieneś odważnie 
spojrzeć w siebie i przed siebie i przyrzec sobie, że 
skoro nie możesz już naprawić złego, będziesz starał się 
robić jak najwięcćj dobrego, aby zmazać winę prze
szłości.

Karol porwał się:
— Stryju, dla Boga! mówisz o nićj jak o umarłćj!
P. Rydzyńskiemu nie pozostało, jak powiedzieć 

Wszystko co wiedział, jak użyć lekarstwa heroicznego, 
"by uratować nieszczęsnego młodzieńca, jeśli mógł być 
"ratowany.

— Słuchaj, rzekł, powiem co wiem i powiem bez 
"gródki. Dziś minęło właśnie dwa tygodnie, jak poja
wiła się tu około wieczora blondynka o oczach niebie
skich, w których malowało się obłąkanie. Ubrana była 
w suknią jedwabną, ale trzewiki miała zanieczyszczone, 
kapelusz aczkolwiek drogi, zmięty był. Weszła do przed
sionka w chwili, gdym wychodził ze dworu i skłoniwszy 
>"i się zaczęła płakać, załamywać ręce i opowiadać prze
rywano o Pawle, który jćj nie daje pokoju po śmierci, 
0 Michale, którego znienawidziła, o Karolu, którego 
szuka, gdyż on tylko powrócić jćj możć niebo, które u- 
traciła. Potem zaczęła śpiewać półgłosem, powtarzając 

po razie: jestem Florą, piękną Florą, Florą Limani. 
“otem spuściła głowę, podniosła rękę prawą do czoła,

słów miało być powołanie do stolicy dowódzców kor- 
puśnycb na naradę wojenną. „Times“ pisze, że Grecya 
przez zachowanie swe traci sympatyą wszystkich swych 
najlepszych przyjaciół w całćj Europie i zaostrza gniew 
europejskich mężów stanu, którym ustawicznie krzyżuje 
ich plany. Jeżeli w Atenach nie weźmie niebawem góry 
zdrowy rozum, to znajdą się z pewnością środki — tak 
się wyraża „Times“ — do nauczenia Greków dokładniej
szego zastanowienia się nad tćm, jakie im stanowisko 
zająć należy pośród Europy. Zapomnieli oni snąć o tem, 
że stanowisko, które uważają za bohaterskie, a które 
innym śmiesznem tylko się wydaje, mogli zająć jedynie 
w skutek opieki, jakiój doznawali. We własnym też in
teresie powinni fakt ten uznać i wyciągnąć z niego pro
sty i jasny wniosek.

Wedle innych wiadomości z Aten zgodzili się podo
bno Delyanis i Trikupis na to, że Grecyi wypada pozo
stać pod bronią aż do nadejścia stosowniej szćj pory. 
Nadzieje swe pomyślniejszego zwrotu sprawy greckićj 
opierają głównie na tem, że Turcya nie ma już dziś 
czem płacić swego wojska, a mianowicie nie ma nawet 
za co żywić ściągniętych w znacznśj ilości rezerw, tak 
że można spodziewać się rychłego rozpuszczenia ich lub 
dobrowolnego rozejścia się takowych. Dodaćby do tego 
należało, że i Grecya nie ma już pieniędzy i dotąd na- 
próżno stara się o sfinansowanie postanowionych poży
czek. Zakrawa to więc na pewien rodzaj pojedynku, 
kto dłużćj zdoła żyć i stać pod bronią za pożyczane 
pieniądze.

Co do przesilenia ministeryalnego w Anglii, to do
tąd nie ma jeszcze żadnćj decyzyi. Wszystkie zaś pogło
ski dochodzące do wiadomości publicznćj, opierają się 
tylko na samych kombinacyach, co pokazuje się z li
cznych sprzeczności w nich zawartych. Przy zawikła- 
niu też całćj sytuacyi ostrożność w przyjmowaniu i sze
rzeniu odnośnych wiadomości jest konieczną.

Jak donoszą „Daily News“, żąda Chamberlain w spra
wie irlandzkićj głównie gwarancyi na to, że pożyczka zacią
gnięta na wywłaszczenie właścicieli irlandzkich, spłaconą 
zostanie przez nabywców tćj ziemi. Na koncesye w spra
wie Home-Rule zgodziłby się, ale w skromniejszćj mie
rze, najmnićj zaś uważa za potrzebne, aby przyjęcie tych 
koncesyi grzez Irlandczyków wynagrodzić jeszcze sumą 
200 milionów funtów szterlingów. Birminghamska„Post“, 
organ Chamberlaina, nazywa projekt Gladstona ryzyko
wnym i zawierającym w sobie większe niebezpieczeństwa 
od tych, jakim ma zapobiedz.

Francuska izba deputowanych przyjęła na sobo- 
tniem posiedzeniu pożyczkę miasta Paryża w wysokości 
250 milionów franków z dodaniem artykułu, wedle któ
rego zamierzone budowle publiczne mają być wznoszone 
pojedynczo i użyty do nich wyłącznie francuski materyał. 
W przyszły czwartek ma izba wybrać budżetową komisyą.

Senat francuski przyjął na sobotniem posiedzeniu 
artykuł 17 projektu o nauce elementarnćj, wedle którego 
nauka elementarna ma być powierzoną wyłącznie oso
bom świeckim.

Depesze brukselskie donoszą o nowych rozruchach 
robotniczych w Jemeppe. Przyszło tam nawet do star
cie pomiędzy robotnikami a żandarmami, przy czem kilku 
żandarmów zostało rannych a 10 osób aresztowano? Na 
dzień wczorajszy zapowiedziano kilka socyalistycznych 
mityngów na przedmieściach Brukseli, skutkiem czego 
zarządzono środki ostrożności na szersze rozmiary i wła
dze wydały rozkaz do niewpuszczania do miasta żadnego 
większego tłumu ludności i użycia w danym razie prze
mocy.

Wydalania.
Berlin, 11 marca.

W tych dniach otrzymał p. Arnold Julian Rosen-

spojrzała na mnie i rzekła spokojnie: „Karol tu być 
musi, tu on mieszka i widzieć go muszę.“

— Nie ma go tutaj, odrzekłem, nie pisał nic o swoim 
przyjeździe. Niech pani tymczasem odpocznie, przenocuje, 
a jutro pomówimy obszernie ze sobą.

Skłoniła głowę i dała się zaprowadzić jak dziecko 
do pokoju dolnego w baszcie. Poleciłem dozór nad nią 
Agnieszce, a swoją drogą posłałem do urzędu, donosząc 
o pojawieniu się jakićjś pani obłąkanćj i cudzoziemki. 
Nazajutrz zmusił mnie interes nagły do wyjazdu do Na- 
kła. Powróciwszy wieczorem zastaję rozgardyasz wielki. 
Chora znikła, korzystając z oddalenia się na chwilę A- 
gnieszki. Wszystko, czego dowiedzieć się mogłem, wska
zywało, że zbiedz musiała tarasem bocznym ku rzece, 
ale co się dalćj z nią stało, ani ja, ani zawiadomiona 
władza wyśledzić nie mogła. Dodam jeszcze to, co mi 
Błażćj stary opowiadał nazajutrz po katastrofie. Otóż 
sumitował mi się, że obchodząc dwór z północy, widział 
nieszczęśliwą w oknie baszty z rozpuszczonemi włosami, 
że przystąpił bliżćj, aliści znikło widzenie i tylko prze
ciągły jęk słychać było gdzieś w głębi, który ustawał 
powoli, oddaiając się. Skleić trudno to wszystko.

Zaledwie dokończył opowiadanie p. Rydzyński, po
rwał się Karol i puścił ku tarasom, nie zważając na 
wołanie stryja. Czekano na jego powrót godzinę jednę 
i drugą, aż wreszcie wysłano za nim na zwiady.

Tymczasem Karol uznoiwszy się bieganiem szalonem 
nad rzeką, wrócił gankiem szpalerowym i wszedłszy do 
pokoju w baszcie, rzucił się na podłogę, jęcząc: „Da- 
lerdżi, Dalerdżi! bądź przeklęty jeśli jćj nie odszukam. 
Florciu, gdzie jesteś ? _ Może już nie żyjesz, a więc nie 
przyjdziesz już nigdy i wszystko się skończyło.“ Potćm 
ogarnęło go rozczulenie: „Chcę pokutować za grzech 
mój, czas cierpień nadszedł, ale gdzież jesteś pociecho 
moja, gdzież twe kędziory złote i oczy fiołkowe?“ Zer
wał się nagle i z rozwartemi dziko oczyma spojrzał 
w okno: „Florciu! Florciu!“ krzyknąć cbciał, ale tylko 
głos chrapliwy wydobył się z piersi, a wraz zdało mu 
się, że słyszy gdzieś w górze imię swoje, że czuje na

blum, syn bankiera z Warszawy, słuchacz inży- 
nieryi na tu tej szćj politechnice, nakaz 
opuszczenia państwa pruskiego i to w przeciągu tygo
dnia. Ponieważ p. Rosenblum jest poddanym belgijskim 
i papiery swe miał w zupełnym porządku, udał się 
przeto do ambasady belgijskićj, która przyrzekła bez
zwłocznie wyjaśnienia zażądać. Po dwóch dniach oświad
czono mu jednakże, że wyjechać musi, bo przed upływem 
tygodnia sprawy tćj załatwić nie mogą. Pan R. dzisiaj 
wyjechał do Warszawy, dokąd mu ambasada belgijska 
decyzyą rządu pruskiego ma przesłać.

Z Rzeszowa otrzymujemy pismo następujące:
„Rzeszów, 14 marca 1886.

Ponieważ z dniem 1 maja rb. otwieramy w mieście 
tutejszem akcyjną mleczarnią — poszukujemy 
do prowadzenia tego interesu kobiety w średnim wieku 
do zarządzania; żąda się znajomości fachowćj, jak prze - 
chowywania mleka itp. Upraszamy przeto prześwietny ko
mitet o łaskawe doniesienie nam, czy podobną osobistość 
z pomiędzy nieszczęśliwych wychodźców możnaby znaleźć.

Stan. Jędrzejowie z.“
Któraby z wygnanek naszych powyższą posadę ob

jąć chciała, niech się zgłosi do komitetu dla wygnańców 
w Toruniu.

Wyasygnowanie trzech tysięcy rubli na pierwsze 
potrzeby wygnańców przez gubernatora cywilnego kali
skiego nastąpiło z rozporządzenia ministra spraw we
wnętrznych. Zapewne więc i inni gubernatorzy podobne 
polecenie otrzymali.

In der Straf - Sache
gegen

den Redakteur Vincent von Bolewski 
zu Posen

wegen Beleidigung, verübt durch die Presse, hat die 
zweite Strafkammer des Königlichen Landgerichts zu 
Posen, am 1 Februar 1886 für Recht erkannt:

der Angeklagte, Redakteur Vincent von Bolewski 
aus Posen, am 16 September 1825 zu Sierakowice 
Kreis Carthaus, geboren, katholisch, wird der öffent
lichen Beleidigung für schuldig erklärt und dafür 
zu einer Geldstrafe von fünfzig Mark, im Unver- 

f ’■ 'iiögensfalle zu einer Gefängnissstrafe von fünf Ta
gen verurtheilt. Dem Beleidigten, Landratb von
Chappuis, wird die Befugniss ertheilt, den verfü
genden Theil des Urtheils binnen vier Wochen 
nach Zustellung einer vollstreckbaren Ausfertigung 
in dem Schubiner Kreisblatte und im „Dziennik 
Poznański“ Seite 1, Spalte 3, mit derselben Schrift, 
wie der Abdruck der Beleidigung, einmal auf Ko
sten des Angeklagten öffentlich bekannt zu machen. 
Alle noch vorfindlichen Exemplare der Nr. 257 des 
„Dziennik Poznański“, sowie die zu ihrer Herstel
lung benutzten Platten und Formen sind unbrauch
bar zu machen. Die Kosten des Verfahrens wer
den dem Angeklagten auferlegt.

Die Richtigkeit der Abschrift der Urtelsformel 
wird beglaubigt und die Vollstreckbarkeit des Ur
tels bescheinigt.

Posen, den 12 Februar 1886.
(L S) gez. Gehrmann.

Gerichtsschreiber des Königlichen Landgerichts. 
Vorstehende Abschrift ist mit der Urschrift gleichlautend.

Posen, den 17 März 1886.
Das Secretariat der Königlichen Staatsanwaltschaft

Findler.
Vorstehender Urtelstenor wird hiermit bekannt ge

macht.
Posen, den 17 März 1886.

Der Königliche Erste Staatsanwalt.
Martins.

twarzy sploty złote, że wpijają się w jego oczy, oczy 
fiołkowe i usta sklejają się z jego usty. „Żyjesz-li?“ 
spytał cały drżący, ale zamiast odpowiedzi pochwyciła 
jego rękę i opuścili basztę. Mknęli po krzewach i zbo
żach jak mknie wiatr, aż stanęli nad rzeką. „Ciągniesz 
mię w twe nurty — mówił głos Flory — abym ujrzała 
Pawła Dorena, wyciągającego ku mnie zielone ramiona? 
Ale on mię nie chce saraćj, on chce i Karola. Spocząć 
mamy przy nim z tobą. Ty mię wziąłeś jemu, aby 
uszczęśliwić .... O! uszczęśliwić!.... Chodź, chodź, 
spiesz się. .. Już mię chwyta!“ — „2yjesz-li jeszcze?“ 
wyszeptał Karol. Ona potrząsła głową i blade blado
ścią śmierci odsłoniła lica. Karol krzyknął straszliwie 
i stracił przytomność.

I ten raz stróż stary Blażćj dał znać p. Rydzyń
skiemu o jękach w baszcie posłyszanych, ale dał znać 
zaraz i umożebnił niesienie ratunku. Położono chorego 
w łóżko i posłano po lekarza. Karol nie odzyskiwał przy
tomności a twarz tak była zmieniona, jak gdyby o lat 
20 był starszy. Otworzył po długich godzinach oczy, 
ale były one bez wyrazu i czasem tylko zadrgały gwał
townie powieki, zwiastując męczarni wewnętrznych nad
miar. Leżał tak tygodnie całe.

W lipcu dopiero zaczął się mieć lepićj, ale gorączka 
wracała często, wśród którćj błagał o śmierć w uścisku 
Florci lub złorzeczył Dalerdżemu wołając: „mefistofelesie! 
wyziębiłeś mi uczucie a spotęgowałeś namiętność! Bądź 
przeklęty!“ — Im bardzićj przeciągała się choroba, tem 
wyraźnićj objawiała się męka wewnętrzna, którą po
nosił. Raz, gdy siadła przy nim Laura i podawszy mu 
lekarstwo spytała jak się miewa, wpatrzył się w nią, 
westchnął głęboko i rzekł: „Fałszem były moje maksy
my. Istnieje przyszłość duszy, ale dolę jćj okupić trzeba. 
Wzrok mój sięgać zaczyna w tamten świat, Lorciu. 
Słowo ima się słowa, czyn czynu, życie śmierci, a Bóg 
unosi nad wszystkiem. Ty wierzyłaś w to zawsze i dla 
tego potrafiłaś zapomnieć o sobie i otaczałaś pieczoło
witością nędzarza, jakim ja jestem. Ty masz serce i 
patrzysz w serce... Chciałbym się pomodlić, ale tru-

* Od p. Tomasza Kozłowskiego z Kujaw 
odbieramy pismo następujące:

„J aron ty, dnia 19 marca. 
Szanowny Panie Redaktorze!

Proszę uprzejmie o zamieszczenie małego sprostowa
nia do rysu historycznego dwudziestopięcioletniego istnie
nia Towarzystwa Centralnego Gospodarczego na W. Ks. 
Poznańskie, rzeczy napisanćj przez dr. Romana Komie- 
rowskiego. Otóż czytam w powyższym rysie zdanie: 
„Tłomaczenie znakomitego dzieła o owczarstwie Menzla 
jeden z członków Zarządu uskutecznił.“ Zdanie to jest 
o tyle mylnem, iż dziełko Menzla, za wyraźnem Jego 
zezwoleniem, przetłomaczyli akademicy Polacy będący w 
Prószkowie na Szląsku roku 1860. Po przetłomaczeniu 
dziełka owego wybrano delegacyą na walne zebranie To
warzystwa Centralnego w Poznaniu, składającą się z p. 
Walerego Rutkowskiego dzisiaj z Piotrkowic na Kuja
wach i z niżćj podpisanego. Zadaniem naszem było 
uprosić Zarząd o pomoc w wydrukowaniu dziełka Men
zla, gdyż kieszenie akademickie nie pozwalały na wyda
nie go swoim kosztem. Po przemówieniu pana Walerego 
Rutkowskiego, oklaskami przyjętem, uchwaliło walne ze
branie wydrukowanie dziełka tego kosztem Towarzystwa 
Centralnego. ,

Prawdą jest, iż jeden z późniejszych członków Za
rządu, będąc onego czasu akademikiem w Prószkowie, 
należał także do grona tłomaczy, których liczba około 
30 wynosiła. Liczba tłomaczy tak wielka ztąd pochodzi
ła, iż każdy z akademików pragnął przysłużyć się spol
szczeniem dzieła wówczas tak wysoko cenionego a i dru
gim ważnym momentem, iż uchwalono techniczne wyrazy 
zastąpić czysto polskiemi. W tym celu trzeba było prze- 
wertować wszelkie dzieła pisane w polskim języku o 
owczarstwie i rolnictwie w ogóle — praca któraby była 
wymagała bardzo długiego czasu, gdyby jedna osoba była 
zajęła się tłomaczeniem. Cały semestr zimowy r. 1860 
zajął nam czas na tłomaczeniu dziełka Menzla, a cho
dziło o wygotowanie manuskryptu na czas, bo walne ze
branie r. 1861 odbywało się w Poznaniu w lutym.

Racz przyjąć szanowny Panie Redaktorze zapewnie
nie mego wysokiego szacunku, z jakim zostaję

powolny sługa 
Tomasz Kozłowski.“

Potwierdza się
wiadomość, jaką pod dn. 12 stycznia r. b. podaliśmy na 
tćm samćm miejscu a mianowicie, iż rząd rosyjski roz
porządził także banicyą z Kongresówki poddanych niemie
ckich. Podaje bowiem tę samą wiadomość teraz „Ostd.Thor- 
ner Ztg.“ a jakkolwiek minister spraw wewnętrznych p. 
Puttkamer na zapytanie w dniu onegdajszym w sejmie 
posła Rickerta oświadczył, iż nic mu o tćm nie wiado
mo i nie przypuszcza ze względu na przyjazne stosunki 
z Rosyą, aby wiadomość ta była prawdziwą, to wszakże 
mamy niestety wiele powodów, aby ją uważać za wiaro- 
godną.

Wedle tego rozporządzenia, jak to w swym czasie 
pisaliśmy, mają być wszyscy Niemcy (nienaturalizowani) 
zamieszkali w Królestwie Polskiem wydaleni; ukaz w tćj 
sprawie wydany, został już ogłoszony a do urzędów gra
nicznych nadesłano już wykazy osób, które mają uledz 
tćj banicyi.

Robotnik bez kontraktu ma otrzymać 3 dni zwłoki; 
robotnik pracujący na mocy obowięzującćj umowy — 4 
tygodnie; rzemieślnicy — 3 miesiące; właściciele dóbr — 
6 miesięcy; właściciele fabryk — 9 miesięcy.

Wszystko to teraz, powtarzamy, potwierdza „Ostd. 
Thorner Ztg.“

dno mi to przychodzi. Skrzydła wiary złamane. Zacznij 
modlitwę głośno, ja ją powtarzać będę za tobą, jak po
wtarza dziecko za matką.“ — A do stryja tak się znów 
odzywał: po cóż żyłem ? Nie wiem. W popiół obróciła 
się młodość i nie wstanie już do nowego życia! — Re
flektował p. Rydzyński, że wola cudów dokazuje, ale 
Karol odpowiadał, że nie można chcieć, gdy się nie ma 
przedmiotu chcenia, gdy życie przedstawia się jak łupina 
czcza. — P. Rydzyński wspomniał o obowiązkach dla 
ojczyzny. — Umrzeć mógłbym dla nićj, ale to wszystko; 
żyć dla niczego już nie zdołam, bo podcięte życia wszel
kiego sprężyny.

Minęło znów miesięcy kilka. Pod wieczór piękny 
październikowy zażądał chory, aby go wyprowadzono 
przede dwór. Z wysileniem wielkiem spojrzał w około, 
potem wlepił wzrok w basztę i głosem zaledwie dosły- 
szalnem wyrzekłszy: idę... idę... — omdlał.

Lekarz stwierdził wyczerpanie zupełne sił, spowo
dowane katuszą moralną i odjechał, niczego już nie za
pisawszy z apteki.

Słońce dnia następnego schyliło się już po za wi
dnokrąg, kiedy Karol tak się głosem zaledwie już do
słyszalnym odezwał do Laury:

—- Za słabe były oczy moje, aby poznały co jest 
prawdziwie dobrem i pięknem, co trwa wśród zmian na 
świadectwo prawdy. Nie wznosiłem ducha w górę, ku 
ognisku prawdy, nie błagałem wśród znoju o światło, 
krążyłem tylko zawsze około siebie myślą i uczuciem 
i umieram dla tego nędzarzem... Lorciu, wspomnij 
czasem o mnie, zanieś...

Nie domówił reszty. Zaległo milczenie śmierci, 
przerywane chyba płaczem cichym Laury. Wszedł oj
ciec jćj, zbliżył się, nachylił nad łóżkiem, potem poniósł 
rękę do czoła i ująwszy rękę córki, wyprowadził ją z 
pokoju.

Karol już nie żył.



S
Z Lubicza wydalono 20 osób, pomiędzy tymi trzech 

robotników bez kontraktu.
Ile znów łez wyciśnie ta kopia tut jszych rozporzą

dzeń, ile strat wywoła — łatwo odgadnąć. Bodajby 
tylko do naszych rodaków tam przebywających nie była 
zastosowaną.

Z rozpraw sejmu pruskiego.
Na piątkowem posiedzeniu izby deputowanych sejmu 

pruskiego przy obradach nad petycyą Filipiaka, 
obywatela tutćjszego, domagającego się, by córki jego były 
przypuszczone do nauki języka polskiego, zabrał głos 
poseł nasz ks. kanonik Neubauer i powiedział wedle 
stenograficznych zapisków co następuje:

Mości panowie! Lubo wedle mego przekonania nie 
można rodzicom odmówić prawa stanowienia o przyna
leżności ich dzieci do tćj lub owćj narodowości i stoso
wnie do tego żądania, aby władza szkolna zastosowała 
się do odnośnćj ich decyzyi — mimo to nie chcę chwi
lowo rozstrząsać bliżćj tćj zasadniczćj kwestyi, a 
zwłaszcza że wedle najnowszych natrąceń p. ministra, 
sprawa ta przyjdzie jeszcze do dyskusyi przy innćj pe
tycyi. Ze względu na dyskutowaną tu petycyą krótkie 
moje uwagi połączę z tem, co wypowiedział szanowny 
poprzedni mówca.

Podniósł on, że dzieciom niemieckim albo raczćj 
dzieciom niemieckich ojców nie przysługuje prawo 
do brania udziału w nauce polskiego języka

Mości panowie! Wedle zacytowanego przez niego 
samego rozporządzenia naczelnego prezesa prowincyi po- 
znańskićj przysługuje rodzicom takich dzieci prawo to 
z pewnością; udział dzieci w owćj nauce uczyniono tylko 
zależnym od pozwolenia powiatowego inspektora szkol
nego. Przyznaję, że wcalebym się nie dziwił, gdyby 
wszyscy niemieccy ojcowie ze względu na 
panujące w W. Księstwie Poznańskiem stosunki posta
wili do władzy szkolnćj wniosek, żądający przypuszcze
nia ich dzieci do udziału w nauce języka polskiego. Sto
sunki owe są bowiem tego rodzaju, że dzieci te w przy
szłych swych stanowiskach potrzebować będą także bar
dzo języka polskiego.

Tu przecież chodzi o ojca Polaka i zdaniem mo- 
jem nie można mu odmówić prawa żądania, aby dzieci 
jego nauczyły się także swego ojczystego języka. 
Prócz tego chodzi tu głównie o dzieci same; o ich 
przyszłe stanowisko w życiu, o ich byt dalszy, gdyż 
z pewnością leży to w interesie dzieci samych, aby obok 
niemieckiego języka, którego nauczyły się w Lipsku i od 
swój matki, nauczyły się także po polsku tyle, aby 
w przyszłym swym zawodzie mogły z tego języka nale
żyty zrobić użytek. Skoro rodzina ta dostała się w oko
licę o mięszanćj narodowości pod względem językowym 
i to pomiędzy przeważnie polską ludność, to zdaniem 
mojem interes owych dzieci wymaga koniecznie, aby się 
nauczyły po polsku. Jakibądź bowiem obiorą zawód, czy 
pójdą w naukę do kupców, czy do rzemieślników, czy 
zostaną wyrobnikami lub pójdą w służbę, wszędzie po
trzebować będą polskiego języka; u ludności bowiem, 
pośród której żyją, język polski jest przeważającym.

Jeżeli wbrew temu w komisyi oświadczono, że w 
Poznaniu może wystarczyć sam język niemiecki, to nie 
chcę temu przeczyć, iż może byłby on wystarcza
jącym; to przecież może się odnosić tylko do tych, 
którzy tego języka nie potrzebują dla 
starania się o dalszy byt. Jeżeli przecież cho
dzi tu o dzieci szynkarza, to Mości Panowie, one 
będą musiały zarabiać na swoje utrzymanie i dla tego 
znajomości języka polskiego w przyszłym swym zawodzie 
koniecznie potrzebować będą. W Poznaniu jest 
mięszana, przeważnie polska ludność, cała okolica jest 
polską, z sąsiedniego Królestwa Polskiego przybywa do 
Poznania wiele osób dla interesów i mieszkańcy Pozna
nia wszystkich zawodów muszą się z niemi porozumie
wać. Panowie powinniście byli przejrzeć sobie wszystkie 
te liczne inseraty, które zamieszczały dzienniki, a które 
pochodziły nawet z Wrocławia, gdy wydano rozporzą
dzenie banicyjne; tam nawet we Wrocławiu żądano lu
dzi mówiących po polsku, dla zastąpienia wydalonych. 
Jeżeli przeto popyt na nich tak był wielkim nawet we 
Wrocławiu, o ileż większym musi być w Poznaniu!

Jeżeli dalej zwrócono na to uwagę, że pedago
giczny interes ma tu być rozstrzygającym, aby dzieci 

. uchronić przed przeciążeniem, to chciałbym panom przy
pomnieć, że tu z pewnością nierówną mierzy się miarą. 

(Bardzo słusznie! z ław polskich.)
Przypominam dzieci polskie. Jakżeż to mają 

się rzeczy z niemi? One muszą się nauczyć innego ję
zyka obok swego ojczystego, gdyż przymuszane bywają 
do tego. I nie ma tam mowy o przeciążaniu 
dzieci! A więc i ten pedagogiczny interes nie może 
tu wchodzić w rachubę.

¡3§A jeżeli tak wielka panuje obawa, aby dzieci wła
śnie przez to, że je się przypuści do nauki polskiego ję 
zyka, nie polonizowały się — p. komisarz rzą
dowy oświadczył przecież w komisyi, że udzielonoby po
zwolenia do udziału w nauce polskiego języka, gdyby 
między innemi „wykluczonem było niebezpieczeństwo 
spolszczenia się odnośnych dzieci“ — to pozwolę sobie 
panom zwrócić na to uwagę, że w niniejszym przy
padku to „niebezpieczeństwo“ nie może być tak wiel
ki e m o tyle, że dzieci te mają matkę Niemkę, 
urodzoną w Lipsku, która już w Lipsku postarała się 
o to, że dzieci mimo ojca Polaka przy przybyciu swem 
do Poznania „nie rozumiały ani słowa po polsku“, jak 
oświadczył p. komisarz rządowy.

Mości Panowie! Postawiłem w komisyi wniosek 
o przekazanie tćj petycyi rządowi do uwzględnie- 
n i a. Przyjaciele moi polityczni i ja nie chcemy pona
wiać tego wniosku w tem przypuszczeniu, że przyjętym 
zostanie wniosek komisyi, do którego się niniejszem 
przyłączamy i że ta uchwała wysokićj izby eo ipso do
prowadzić musi do uwzględnienia tćj spra
wy ze strony król, rządu.

Izba jak wiadomo nie uwzględniła petycyi. Uwagi 
nasze w tćj sprawie odkładamy do przyszłego numeru.

Na temże posiedzeniu poseł Kantak odcięty od 
głosu przez zamknięcie dyskusyi, zabrał przy wzmian
kach osobistych głos i powiedział co następuje:

Mości Panowie! Zamknęliście właśnie dyskusyą i 
dla tego ograniczyć się muszę na osobistćj wzmiance 
w odpowiedzi p. Haugwitzowi. Jeżeli p. Haugwitz żąda 
odemnie, abym wystąpił na polskich zebraniach ludowych 
z mym donośnym głosem i zawezwał wszystkich do 
śpiewania pieśni: „Niemcy, Niemcy ponad wszystko“, to 
przy osobistćj wzmiance nie mam żadnćj sposobności do 
odparcia należycie tego, jakbym był to uczynił, 
gdybyście mnie nie byli odcięli od głosu. P. Haugwi
tzowi mogę przeto tylko to odpowiedzieć, że nie można 
mieć ani dwojakićj ojczyzny, ani dwóch dusz, ani dwóch 
narodowości. (Niepokój na prawicy.)

Co do mnie, to nie zdolen jestem do zaparcia się 
mojćj narodowości i przyjęcia innćj. Przynależność pań
stwowa i narodowość są dwoma różnemi rzeczami i nie 
identyfikują się z sobą.

(Bardzo słusznie!)

Na onegdajszem zaś posiedzeniu tegoż sejmu przy 
obradach nad etatem ministerstwa sprawiedliwości za
brał głos poseł nasz p. St. JHotty i powiedział co na
stępuje :

Mości panowie! Krótko tylko zajmę uwagę pa
nów; proszę jednak, abyście mnie panowie przez kilka 
chwii wysłuchać cbcieli w sprawie, która niewątpliwie 
niemałćj jest wagi. Chodzi bowiem o kwestyą ustana
wiania i remuneracyi tłumaczów.

Kwestya ta, mości panowie, kilkakrotnie była przed
miotem obrad. Chodziło wtenczas głównie o rzeczywi 
ście niskie remuneracye dla tłumaczów, o ich rzekomą 
niezdolność i o inne jeszcze względy.

Nie chcę chwilowo głębićj kwestyi tych rozbierać, 
zajmę się bowiem dziś tylko kwestyą remuneracyi dla 
tłumaczów.

Właściwych tłumaczów jako takich nie ma; jako 
tłumaczów ustanawia się tylko urzędników biurowych, 
a mianowicie sekretarzy i aplikantów. Otrzymują oni 
w formie dodatków do pensyi remuneracye ze zwykłego 
funduszu dla tłumaczów. Oprócz tego jest jeszcze oso
bny fundusz remuneracyjny dla tłumaczów, z którego 
osobne dodatki pobierają tłumacze w końcu roku etato
wego ; ten to fundusz remuneracyjny mara przedewszy- 
stkiem w tćj chwili na myśli.

Jak to już nadmieniłem, skarżono się na to, że re 
muneracye etatowych tłumaczów są niewystarczające 
Z wdzięcznością przyznać muszę, że w tegorocznym eta
cie rzeczywiście znacznie ten niedostatek usunięto. Ob
jaśnienia w etacie dla ministerstwa sprawiedliwości w 
rozdziale 74, tyt. 6, tak bowiem mówią:

„Dotychczasowe doświadczenia wykazały, że ko
nieczną jest rzeczą, aby z jednćj strony więcćj wy
magać co do kwalifikacyi tłumaczów, zwłaszcza 
przez zaprowadzenie przedwstępnego egzaminu, i 
aby z drugićj strony przez poprawienie finanso
wego położenia tłumaczów zachęcić do poświęcenia 
się karyerze tłumaczów i na tćj właśnie drodze 
usunąć objawiający się już teraz brak zdolnych 
aplikantów. Zamierzono przeto w okręgach sądów 
nadziemiańskich: królewieckiego, kwidzyńskiego, 
poznańskiego i wrocławskiego podwyższyć dodatki 
do pensyi tłumaczów, które obecnie w 411 przy 
padkach przecięciowo tylko 200 marek wynoszą 
o 100 marek w przecięciu, razem zatem o 41,101 
marek. Oprócz tego ma remuneracyjny fundusz 
dla tłumaczów, rozdz. 74 tyt. 7, o 25,400 mareł 
być powiększony. Fundusz ten ma dostarczyć śród 
ków, aby aplikantom, którzy złożyli egzamin m 
tłumaczów i jako pomocniczy tłumacze ustano
wieni i zatrudnieni bywają, aż do czasu, dopók 
jako dyetaryusze albo etatowi ustanowieni nie zo
staną, udzielać odpowiednićj a zarazem utrzymani« 
ich zapewniającćj remuneracyi.“

Powtarzam, że z wdzięcznością uznaję, iż postano
wienia te do etatu ministerstwa sprawiedliwości weszły 
Musiałem się jednakowoż zgłosić do głosu, a powoden 
dla czego to uczyniłem, jest mianowicie właśnie ten fun
dusz renumeracyjny dla tłumaczów. Przy niektórycł 
sądach jest bowiem taka praktyka, że fundusz ten renu
meracyjny bywa rozdzielany w nierównćj ilości 
pomiędzy tłumaczów w końcu roku etatowego. Jestem 
Mości Panowie przekonany, że ten nierówny podział 
tylko ze względów przedmiotowych wynika. Każdy mi 
jednakowoż przyzna, że u urzędników równćj kategoryi, 
równych zdolności; u urzędników, którzy równy egza
min złożyli, musi ztąd wyradzać się nieukontentowanie, 
jeżeli jeden z nich dostaje wyższą sumę renumeracyjną. 
aniżeli drugi.

Takie renumeracye mają niewątpliwie charakter gra- 
tyfikacyi, a z gratyfikacyami jest to rzecz w ogóle nie
miła, ponieważ ci, którzy ich nie otrzymali, czują się 
upośledzonymi, a powodów dla czego ich upośledzono, 
nie podano im.

Mości Panowie, zapatrywanie moje na tę sprawę, 
którą zastępcy królewskiego rządu chciałbym poruczyć, 
jest następujące. Życzyłbym sobie, aby nadzwyczajne 
renumeracye dla etatowych albo tylko na dyety ustano
wionych tłumaczów raz na zawsze ustały. Możnaby mi 
na to odpowiedzieć, że na tem tłumacze żleby wycho
dzili. Byłoby tak rzeczywiście, gdyż w takim razie 
otrzymywaliby tylko dodatki do pensyi. Możnaby jedna
kowoż temu przez to zapobiedz, gdyby te dodatki do 
pensyi znacznićj podwyższono, aniżeli je oznaczono 
w tegorocznym etacie, i aby w takim razie renumeracye 
na przyszłość wypadły. Sądzę, że dodatki do pensyi 
mogłyby o połowę być podwyższone, a w takim razie 
uczyniłoby się zadość warunkom słuszności. Nadmie
niam, że zupełnie obojętną jest rzeczą, którą kategoryą 
tłumaczów się uwzględnia, czy ustanowionych przy są
dach ziemiańskich lub tćż przy sądach okręgowych. Sto
sunki stopnia i pensyi sekretarzy są przecież przy tych 
sądach zupełnie równe. Nadmieniam mimochodem np., 
że w Poznaniu tłumacze sądu okręgowego i ziemiańskie
go przy sądzie nadziemiańskim tłumaczyć muszą, ponie
waż o ile wiem, przy tymże sądzie nadziemiańskim nie 
ma tłumaczów. W taki więc sposób zdaniem mojem, 
ułożyłby się stosunek etatowych tłumaczów.,

Co się zaś tyczy, aplikantów, tłumaczów pomo
cniczych, a zatćm tych, którzy złożyli egzamin na tłu
maczów, którzy atoli jeszcze etatowo jako tłumacze nie 
zostali ustanowieni, i dla tego nie pobierają stałego do
datku do pensyi, to sądzę, iż słuszną byłoby rzeczą, aby 
im na końcu każdego roku etatowego, albo tćż na końcu 
kwartału wypłacono równe sumy z funduszu remunera- 
cyjnego dla tłumaczów. W tym tćż mnićj więcćj duchu 
jest ujęty ostatni ustęp przytoczonego przeze mnie obja
śnienia etatu.

Sądzę, że w ten sposób usunęłoby się zupełnie pod
stawę nieukontentowaniu, objawiającemu się u niektó
rych tłumaczów, a zarazem dałoby się wyraz słuszności 
i sprawiedliwości.

Mości Panowie, pozwalam sobie w końcu jeszcze 
zauważyć, że niezawodnie wszyscy, a mianowicie ci pa
nowie, którzy są obeznani ze stosunkami prowincyi, 
w których oba języki krajowe, niemiecki i polski, są 
w używaniu, przyznacie mi, iż urząd tłumacza jest nie
zmiernie ważny; zwłaszcza w obecnych stosunkach, kiedy 
jest tak wielu sędziów nieumiejących po polsku, jest tłu
macz — że tak się wyrażę — uzupełnieniem sędziego. 
Sędzia w wielu przypadkach — zdarza się to najwięcćj 
przy sądach okręgowych, gdzie sędzia najczęścićj styka 
się ze stronami — nie może w niejednym kierunku 
wcale wykonywać swojego urzędu, jeżeli nie ma tłóma- 
cza pod ręką.

Sądzę, że w obec takich okoliczności, co już król, 
rząd także uznał, należy jak największą kłaść wagę na 
to, aby na tłumaczów wybierano bardzo uzdolnionych 
i sumiennych urzędników. Dzieje się tćż tak po więk-

szćj części; jeszcze jednakowoż daje się uczuć dotkliwy 
brak tłumaczów, jak to z własnego wiem doświadczenia, 
a jeżeli chodzi o zaradzenie temu niedostatkowi, w takim 
razie należy stanowisko tłumaczów więcćj jeszcze popra
wić, aniżeli jak to tegoroczny etat zamierza. Tłumacz 
u nas musi nie tylko dokładnie znać język niemiecki 
i polski, ale nadto musi on być także wszechstronnie 
i gruntownie wykształconym, a ze wszelkiemi stosunkami 
życia ludności obeznanym; jeżeli zaś urząd taki tylko 
nisko będzie uposażony, w takim razie tego rodzaju 
ludzie tylko rzadko urzędowi temu poświęcać się będą. 
Pozwalam sobie przeto upraszać pana ministra sprawie
dliwości, aby, ile możności, stósownie do życzeń, które 
tu wynurzyłem, kazał ułożyć stosunki stopnia i pensyi 
tłumaczów.

Z komisyi sejmowej kolonizacyjnśj.
W zeszły czwartek odbyło się znów posiedzenie ko

misyi kolonizacyjnćj.
Na niem poseł Kantak określił raz jeszcze sta

nowisko Polaków w obec tego projektu. Zaznaczył, że 
królewski rząd mimo ponownych żądań żadnych dowo
dów rzekomćj polonizacyi i wypierania Niemców przez 
Polaków nie dostarczył; zaprzeczył stanowczo, jakoby 
zawarte w motywach zarzuty, przeciw narodowości pol- 
skićj wymierzone, były oparte na faktycznym stanie rze
czy, a tćm mnićj notorycznie wiadome; oświadczył, że 
projekt ten sprzeciwia się wszelkiemu prawu, a miano
wicie prawom zagwarantowanym uroczyście Polakom przez 
traktaty i przyrzeczenia królewskie, również, że sprzeci
wia się konstytucyi tak pruskićj jak i rzeszy niemieckićj. 
Prosił, ażeby to wszystko rozważyli zanim do głosowania 
przystąpią.

Kiedy następnie po zamknięciu dyskusyi § 1 pro
jektu przyjęto 13 głosami przeciw 7, poseł Kantak przy
stąpiwszy do przewodniczącego komisyi, przeczytał na
stępującą deklaracyą, którą na piśmie na stół komisyi 
złożył.
Deklaracya Polaków członków komisyi ko- 
lonizacyjnej złożona dnia 18 marca 1886

roku.
Do Szanownćj XII Komisyi (kolonizacyjnćj) Izby 

deputowanych w miejscu.
Po przyjęciu § 1 przedłożonego Komisyi projektu 

do ustawy, a tćm samćm po przyjęeiu wymaganćj przez 
rząd królewski stumilionowćj pożyczki celem osiedlania 
niemieckich chłopów i robotników w Prusach Zachodnich 
i W. Ks. Poznańskićm, — przez co tak prawa polskich 
poddanych jako tćż §§ 3 i 4 konstytucyi pruskiej i nie
mieckićj zdaniem naszćm pogwałcone zostały — nie mo
żemy brać udziału w dalszych rozprawach i głosowaniu 
nad dalszemi paragrafami, dotyczącemi sposobu wykona
nia paragrafu pierwszego.

Zawiadomimy niezwłocznie pana marszałka Izby o 
tem naszćm ustąpieniu i poprosimy go, aby nam wolno 
było w Izbie zażądać uznania tego kroku i aby pan 
marszałek zechciał dalsze w tćj mierze przedsięwziąść 
środki.

Prosimy Szan. Komisyą, aby to nasze postanowienie 
wzięła do wiadomości.

Berlin, dnia 18 marca 1886.
Kantak Kaźmirz. Chłapowski St.

W dniu zaś 19 bm. zawiadomił p. Kantak marszałka 
o swćm i p. Chłapowskiego ustąpieniu z komisyi.

Rozporządzono wybór innych członków w miejsce 
■ pp. Kantaka i Chłapowskiego.

Cały projekt w komisyi przyjęto przeciw głosom 
centrum i wolnomyślnych.

Komisya izby panów dla projektu ko- 
ściełno-politycznego

odbyła w sobotę dnia 20 b. m. trzygodzinną sesyą, od 
godziny 11 do 2 i przyjęła referat zredagowany przez 
radzcę sprawiedliwości Adamsa.

O sesyi tćj piszą do „National Zeitung“, co na
stępuje:

Biskup dr. Kopp posiedzeniu nie uczestniczył, uspra
wiedliwiwszy się już w dniu poprzednim. Sprawozdanie 
rozdanem ma być najwcześnićj w poniedziałek. Dzi- 
wnem jest, że powzięte uchwały pozostać mają w tajem
nicy aż do rozdania referatu. Tymczasem niejedna 
z tajonych nowości wyszła już na widownią publiczną. 
Wedle doniesień pochodzących z kół poselskich, dobrze 
poinformowanych, uchwały owe streścić się dadzą w spo
sób następujący: Seminarya, które istniały aż do roku 
1873 dozwolone są jako zakłady mające zastąpić stu- 
dyum uniwersyteckie; wyjątek stanowią seminarya gnie
źnieńskie i poznańskie (pelplińskie ?), które tylko na 
mocy rozporządzenia królewskiego otworzonemi być mo
gą. Seminarya dozwolone ogłosi ministerstwo; personał 
nauczycielski miłym być musi rządowi. Konwikty wolno 
znowu otworzyć dla uczniów uczęszczających do gimna- 
zyów i innych zakładów naukowych państwa. Ogólny 
dozór państwu przysługiwać ma nadal. Zamiast przepi
sów wydanych ustawą z dnia 11 maja 1873 r. ustano
wione być mają specyalne, nowe.

Egzamin państwowy dla duchowieństwa i trybunał 
kościelny przestają istnieć. Zamiast apelacyi do państwa 
przy wyrokach kościelnych służy droga wniosku do mi
nisterstwa stanu, który wszakże odnosić się ma tylko 
do skutków zapadłego wyroku. Sposób, w jaki państwo 
występować będzie przeciwko księżom, sprzeciwiającym 
się prawu, zależeć ma od rozporządzenia króla. Odmó
wienie rozgrzeszenia i komunii św. nie podlega przepi
som karnym o nadużywaniu środków kary kościelnćj. 
Odprawianie mszy cichćj i udzielanie sakramentów ostat
nich w razie konieczności karze nie podlega. Istniejące 
już zakony, które się trudnią pielęgnowaniem chorych, 
podjąć się także mogą pominąwszy naukę, opieki i kie
rownictwa w zakładach dla sierót i ubogich, w pleba
niach, zakładach naglćj pomocy, koloniach robotniczych, 
gospodach, ochronkach, szkołach gospodarstwa domowego 
i robót ręcznych.

Dozorowi kościelnemu przewodniczyć ma regularnie 
proboszcz; wyjątek stanowi lewy brzeg Renu, gdzie za- 
chowanem być ma dawne urządzenie.

Zakłady demerytów wolno znowu otworzyć. Istnie
jące przepisy w głównych swoich zasadach pozostają 
prawomocne, ustają wszakże rewizye państwowe.

Oto — tak kończy „National Zeitung“ — główna 
treść uchwał zapadłych. Widać w nich znaczniejsze niż 
w projekcie ustępstwa. Koncesje te jednakże jak się 
zdaje, nie zdołały wcale nakłonić Rzymu do wzajemnych 
ustępstw. Nieobecność biskupa Koppa przykre sprawiła 
wrażenie. Obrady plenarne w izbie panów nad proje- 
stem, odbyć się mają jak utrzymują obecnie w przyszły 
riątek.

Za prawdopodobne jednak uważają, że termin ten 
odroczonym będzie na dni kilka, jeśli potrzeba będzie

przedłużenia układów z kuryą. Postawa, jaką przyhierze 
biskup dr. Kopp przy głosowaniu, wyjaśni stanowisko 
kuryi.

Być może, iż w razie sprzeczaego stanowiska kuryi 
projekt rozbije się już w izbie panów, w izbie sejmo’ 
wćj zaś w takim przypadku projekt odrzuconoby nie- 
chybuie.

Krwią i żelazem.
Nie ma dnia prawie, któryby nam nie przynosił z 

Berlina coraz to nowych niespodzianek.
Do jednćj z takich nie ostatnićj zapewnie ciekawo

ści należy według urzędowych, stenograficznych za
pisków replika, jaką dał minister skarbu Scholz posłowi 
Windthorstowi w dniu 17 bm. na jego wystąpienie prze
ciw wydatkowi stu milionów marek na kolonizacyą i 
wykup ziemi w W. Ks, Poznańskiem.

Przemówienie odnośne ministra skarbu pruskiego 
brzmi według stenograficznych zapisków dosłownie jak 
następuje:

„Nie wdając się wcale w bliższy rozbiór tćj sprawy, 
sądzę, że jestem zobowiązany dać świadectwo co do za
patrywania się królewskiego rządu, iż owe 100 milionów 
nie należą do takich wydatków, którychby dobry gospo
darz i ojciec domu mógł dowolnie zaniechać, gdyby mu 
zabrakło pieniędzy — że sumy te nie należą do takich 
wydatków, którychbyśmy tylko wtedy sobie pozwolić 
mogli, gdybyśmy mieli w gotówce znaczny fundusz re
zerwowy.

Król, rząd uważa ten wydatek za tak naglący i 
piekący, że bądź co bądź, wydatek ten musi być zro
biony. Panowie (do lewicy) nie dzielicie tego zdania, 
ale nie możecie zaprzeczyć, iż rząd od samego początku 
dał tutaj wyraz dobitny tyra swoim zapatrywaniom.

Gdy sobie uprzytomnimy, że rząd jest przekonany, 
iż jeśli tam nic nie zrobimy, wtedy powstanie niebezpie
czeństwo, iż może później krwią i żelazem wy- 
stąpićbyśmy musieli, że może późnićj daleko wię
cćj milionów, niż dzisiaj, użyćbyśmy musieli — wtedy 
przyznamy, że to jest bardzo ekonomiczny środek, który 
z pomocą niewielu milionów zapobiedz temu pragnie.“

Słowa ministra skarbu pruskiego brzmią ponuro i 
groźnie, tak ponuro i groźnie, że nie mogą nie wy
woływać równocześnie pewnych natarczywie narzuca
jących się kombinacyi.

Minister skarbu powiada, widocznie pod wpływem 
jakichś wrażeń, pod grozą informacyi, które naszćj 
wiadomości nie doszły, że „szczupły" wydatek stu 
milionów marek jest nader koniecznym, nader ekonomi
cznym ze stanowiska ojcowskićj i przezornćj polityki, 
ponieważ skąpiąc dzisiaj Niemcy czy Prusy, naraziłyby 
się na niebezpieczeństwo, „iżby im późnićj przyszło wy
stąpić krwią i żelazem a poświęcić wiele więcej milio
nów, aniżeli teraz.“

Brzmi to, powtarzamy, ponuro, ale i zagadkowo.
Któż to, w przekonaniu ministra skarbu pruskiego, 

przedstawia dla Prus i Niemiec owo groźne niebezpie
czeństwo ?

Czy zamieszkała na wschodnich kresach panowania 
prusko-niemieckiego dwu do trzechmilionowa ludność 
słowiańsko-polska ?

W takim razie nie pojmowalibyśmy doprawdy 
obaw i niepokojów pruskich. Wszakże mała stosunkowo 
monarchia pruska nie obawiała się nigdy tćj ludności, 
dała sobie z nią bardzo dobrze radę, germanizowała ją 
po swojemu według służących sobie środków, ale nie się
gała ani do tak drastycznych praktyk, jakiemi są gro
madne wydalania, ani do jaskrawćj wyjątkowości, jaką 
zapowiada nowe, zwracające się przeciw żywiołowi pol
skiemu prawodawstwo.

Słowem, nie obawiały się małe Prusy będącćj w 
granicach swego panowania ludności polskićj, nie przy
zwały przeciw nićj radykalnćj interwencyi krwi i że
la z a.

Zkądże więc, możnaby zapytać, bierze się podobna 
obawa, zkądże przedstawia się tyle przerażająca perspek
tywa wielkim, potężnym, zjednoczonym, dyktującym pra
wa całćj Europie Niemcom?

Mielibyśmy doprawdy wszelkie prawo być dumnymi 
i zarozumiałymi, gdybyśmy, gdyby nasz ż y w i o ł pod 
panowaniem prusko - niemieckiem miał wywoływać podo
bne obawy, czynić potrzebnemi podobne groźby.

Czyż wolno nam jednakże uczynić przypuszczenie, 
że tak nie jest a domyślać się przeciwnie, że przez 
słowa ministra skarbu pruskiego przemawiają inne 
względy i obawy przeniesione z poufnćj rady ministe- 
ryalnćj na szerszą widownią parlamentarną w zagadko- 
wćj nieco postaci ?

Otóż, jeżeli się nie mylimy, odzywa się w powyż
szych słowach pruskiego ministra n i e obawa dwóch lub 
trzech milionów Polaków pod panowaniem pruskiem, ale 
ukazuje się raczćj widmo jakieś prędszego czy później
szego, nieokreślonego, niewiadomo gdzie, kiedy i przez 
kogo mającego się spełnić odwetu słowiańskiego.

W oświadczeniu podobnem ministra skarbu pruskie
go, kiełkuje, powiedzmy bez ogródki obawa Rosy i. 
Jeżeli tak jest rzeczywiście, wydawałaby tem ostrzejszy 
tylko na siebie wyrok polityka prusko - niemiecka prze
ciw naszemu żywiołowi się zwracająca; krzywdziłaby z 
obrazą własnego prawa niewinnych bez najmniejszćj dla 
siebie korzyści.

Nasamprzód nie zapowiada chwilowo nic sło- 
w i a ń s k i ć j polityki Rosyi a choćby nawet taka poli
tyka zapanować w nićj miała, ciążyłaby raczćj ku Kar
patom i Bałkanom, aniżeli obierałaby sobie za przedmiot 
akcyi krucyatę ku oswobodzeniu współplemienników z 
pod panowania prusko-niemieckiego.

Obawy prusko-niemieckie pod tym względem 
nie miałyby żadnćj podstawy a kazać z powodu nich 
pokutować dzisiaj niewinnym, jest rzeczą wprost nie
moralną.

Przypuściwszy zaś, co nam się wydaje rzeczą mało 
prawdopodobną, w jakiejś tam odległćj przyszłości, wielki 
odwet słowiański przeciw światu germańskiemu, przypu
ściwszy Rosyą nawróconą na wiarę polityki i interesu 
słowiańskiego, zjednoczoną czy sfederowaną z resztą sło
wiańskiego świata, — czy, pytamy, w dziejach takiego 
odwetu, którego wykonanie, szczegóły, doniosłość etno
graficzną i terytoryalną mogłyby tylko dyktować warunki 
materyalnćj potęgi, odgrywałby rolę fakt, że pewne, da- 
wnićj niewątpliwie słowiańskie obszary są zupeł
nie lub przeważnie zniemczone?

Niestety, rzeczą aż nazbyt dobrze wiadomą, że siła, 
skoro jest i skoro się czuje siłą, tworzy snbie prawa, 
racye, tytuły według potrzeby i interesu, że nie zatrzy
muje się przed pajęczyną idei i praw natury moralnej, 
że odwetowi słowiańskiemu, jeżeliby miał nastąpić kie
dykolwiek, byłoby w razie wymagań interesu handlo
wego, strategicznego, politycznego, obojętną rzeczą owła
dnąć czy życie czy cmentarze słowiańskie.

Jakkolwiekbądź więc, nie usprawiedliwia nic, nie 
usprawiedliwia żadna obawa jakichbądź komplikacyi



s
-ygzlości polityki, którą, rząd pruski zainicjować prze
gnam ostatniemi czasy uznał za rzecz stosowną.
' Co do n a s s a m y ch, nie jesteśmy doprawdy nie- 
.¡¡pieczni; co się tyczy odwetu słowiańskiego, jest on 
□¡ag dzisiejszych danych mrzonką, nie może więc być 
Modern żadnój prześladowczości.
■ Gdyby nie miał być mrzonką, nie odgrywa nasze 
^¿ładowanie, choćby nasze wystąpienie w jego prze
sil, żadnćj roli, nie przeszkadza i nie zapobiega mu 
biczem w razie, jeżeliby miał się stać siłą, rozdrażnia 
40 namiętności, budzi mimowolnie myśli, któreby były 
Mazane na wieczną drzymkę. Nie!

Cokolwiekbądź i jakkolwiekbądź, żadna z rozli- 
iDych kombinacyi, jakichby w dziedzinie przyszłości na 
jjglkićj dziejowćj, świata germań kiego i słowiańskiego 
głowni wysnuwać nie można, nie daje racyi polityce 
vrwi i żelaza, jakićj obronę słyszeliśmy ostatniemi 
jjianń z ust ministra skarbu.

Nam przeciwnie zdaje się, że właśnie ku złagodze- 
jju owego odwetu przyszłości, że właśnie ku zapobieże
niu smutnym dla serca i rozumu ludzkiego objawom 

trzeba, aby ci, którzy dziś mają materyalną przę
dę a którzy się obok nićj lubią szczycić i przewagą 
»wilizacyjną, dali z siebie dobry przykład, uszanowali 
¿glgdem żywiołu innoplemiennego wołania ludzkości,
jiterg własnego, pisanego prawa.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia okręgowy Viol z Świeoia przeniesiony został do 

,,du ziemiańskiego w Toruniu
' Adwokat Kggebrecht z Chojnio wpisany został w 

listę rzeczników przy sądzie ziemiańskim w tómże mieście.

Kerlin, 20 marca. 
(Projekt do prawa prasowego).

Nowym krokiem na drodze reakcyi, jaka w kierunku 
ciągłego wzmacniania władzy rządu zewsząd uczuć się 
daje, jest projekt, który otrzymawszy sankcyą rady związ
kowej, wczoraj wieczorem posłom parlamentu został do
ręczony. Zawiera on odmianę, a raczćj uzupełnienie § 22 
prawa prasowego z dnia 7 maja 1874 r.

Już dawno temu organa rządowe raz poraź napo
mykały, że trzeba będzie uzupełnić i obostrzyć przepisy 
karne, zawarte w prawie prasowem. Wiedziano, że wnio
sek tego rodzaju przedłożony został radzie z wiązko wćj, 
lecz nieprzychylna krytyka, z jaką niezależne od rządu 
dziennikarstwo bez względu na odcień polityczny wobec 
zachęt obostrzenia prawa prasowego wystąpiły, pozwalała 
przypuszczać, że i tą rażą, jak to już częścićj w podo
bnych wypadkach bywało, rząd party przez opinią publi
czną od projektu swego odstąpi. Nie wiemy jeszcze, ja
kie stanowisko zajmie Koło polskie wobec wyżej wzmian
kowanego wniosku, chociaż nie trudno odgadnąć, że tylko 
opozycyjne i że reprezentacya nasza do obostrzenia prawa 
prasowego ręki nie przyłoży. Zmiany jakie wprowadza 
najnowszy projekt rządowy są następujące:

Dotychczesowy § 22 prawa prasowego zawierał taki 
przepis:

„Dochodzenie prawne zbrodni i przestępstw, które 
popełnia się przez rozszerzanie druków treści kary — 
godn<5j, oraz innych przestępstw tćm prawem (sc. 
prasowćm) karą zagrożonych ulega sześciu miesię
cznemu przedawnieniu“.

Projekt rządowy chciałby mieć dodanym do powyżćj 
wzmiankowanego paragrafu następujący przepis prawny: 

„Dopóki sprawca nie jest wykryty albo znajduje 
się po za obrębem krajowej władzy sądowćj, prze
dawnienie wobec niego zostaje w zawieszeniu, je
żeli tylko w terminie określonym w pierwszym ustę
pie przedsięwzięto czynność sądową, mającą na celu 
poszukiwanie prawne tćj zbrodni albo tego prze
stępstwa.

Gdyby wedle ogólnych przepisów prawa karnego 
przedawnienie ry chlej następowało, natenczas prze
pisy odnośne przychodzą w zastosowanie“. 

Powyższy przepis prawa prasowego nie jest wpra
wdzie niezem no wem. Już prawo pruskie, tyczące się 
prasy, z dnia 12 maja 1851 r. w paragrafie 49 przepi
sywało, że przedawnienie zostaje przerwane każdym 
wnioskiem prokuratoryi albo uchwałą lub też jakąkol- 
wiekbądź czynnością sędziego, mającą na celu rozpoczę
cie albo kontynuacyą, albo ukończenie postępowania śled
czego, albo przyaresztowanie obwinionego.

Prawo powyższe szło nawet poniekąd dalćj, albo
wiem ustęp trzeci tegoż samego paragrafu opiewał, że 
toż przerwanie przedawnienia nawet w obec takich od
powiedzialnych osób i współwinowajców ma znaczenie, 
Przeciwko którym wniosek ten, uchwała lub jakabądź 
przerywająca czynność nie była podjętą.

Osobom, który chby sprawa ta więcćj interesowała, 
Pozwalamy sobie zwrócić uwagę na zawartą w piśmie: 
«Archiv für Preussisches Strafrecht“ Goltdammera, 
tom Hf str. 75 sq., rozprawę o „zasadzie odpowiedzial
ności w prawie prasowem z 12 maja 1851 r.“, w którćj 
wyraźnie zaznaczono, że już w r. 1853 nawet najwyższe 
W niemieckie były w wątpliwości, czy przepisy karne, 
Zawarte w paragrafie 49 prawa prasowego z 12 maja 
1851 r. w praktyce z całą konsekwencyą, nie narusza
no idei sprawiedliwości, przeprowadzić się dadzą.

Prawo to a raczćj powyższy paragraf odpowiada 
^pełnie pierwotnemu projektowi rządu pruskiego, który 

w izbach obudwóch, jak i w komisyach wybranych 
Ceiem zastanowienia się nad wnioskiem rządowym bez 
?®iany, a nawet bez więkśzćj dyskusyi natenczas przy- 
Wo. Inne prawodawstwa, jak bawarskie, prawo karne 
j 10 listopada 1861 r., saskie prawo prasowe z 24 marca 
I7O r., badeńskie z 2 kwietnia 1867 r. mnićj lub wię- 
“J na zasadę wyrażoną w pruskiem prawie prasowem 
*8 zgodziły, dla tego z pewnością twierdzić można, że 
,ażne a zapewne na długoletnićj praktyce sądowćj oparte 
oświadczenia były jedynie w stanie radę związkową 
Janecką przy układaniu obecnie istniejącego na całe 
>emcy prawa prasowego z dnia 7 maja 1874 roku od 

"olnie naonczas w Niemczech przyjętćj zasady w spra- 
przerwania przedawnienia przestępstw prasowych*ie 

•'Meść?
, Projekt pierwotny do obecnego prawa prasowego 

‘ 1 zawierał ani w paragrafie 22 ani gdziekolwiekbądź 
“(izićj przepisu, któryby uchwalał to, co w sprawie 
JJedawnienia dawniejsze prawo prasowe pruskie zawie-

Paragraf 22 przeszedł bez zmiany, bez większych 
pPraw, dosłownie tak samo, jak sobie tego rząd życzył. 
l’ewytłumaczonem jest zatem, zkąd rząd obecnie do 
^no porzuconych przepisów powraca. Trudno uwie- 
X ażeby powodem do tego był wypadek, jaki zaszedł 
JWt dawno temu, że człowiek, który jako ekspedyent 

#Aego pisma anarchistycznego gazetę tę z zagranicy w

kraju rozszerzał, mimo treści kilku numerów tego pisma, 
zawierających zbrodnie majestatu, podburzanie do mor
derstw etc., nie mógł być pociągniętym do odpowiedzial
ności, ponieważ przed wytoczeniem mu skargi iuż rok 
był minął

Sprawy te, sądzimy, nie zachodzą zbyt często i 
dałyby się w obec znanćj czujności policyi tak krajowćj 
jak i zagranicznćj bez osobnego prawa przed upływem 
terminu prekluzywnego na drodze sądowćj zabtwić.

Innych przykładów, któreby rząd do wystąpienia z 
takim wnioskiem spowodowały, w motywach do projektu 
tego dołączonych nie ma. Umotywowanie odpowiada la
konicznością zupełnie postępowaniu rządu w sprawach o 
wiele donioślejszćj wagi, jakiemi były wnioski antipolskie. 
Czy wniosek ten ma być niejako kamieniem probierczym, 
mającym wykazać, jakie jest usposobienie parlamentu w 
obec zmiany prawa prasowego, czy projekt ten ma być 
pierwszą próbą ukrócenia wolności prasowćj, po którym 
rząd z innemi ma zamiar wystąpić, lub czy wreszcie 
książę kanclerz na tern ograniczyć się pragnie — przy
szłość pokaże.

W każdym razie nie może nie zwracać uwagi po
wolne, ale systematyczne postępowanie rządu na drodze 
reakcyi.

Z Krakowa.
(Odozyt.)

W szeregu odczytów wygłaszanych obecnie w Kra
kowie zwrócił na siebie ogólną uwagę wykład profesora 
Edmunda Krzymuskiego, który mówił „o woj
nie i pokoju w obec ideałów cywilizacyi“. Imię prof. 
Krzymuskiego, który po śmierci ś. p. prof. Bojarskiego 
objął katedrę prawa karnego w uniwersytecie jagielloń
skim, jest już dobrze znane polskiemu światu naukowe
mu, a to z licznych rozpraw i książek, jakie wyszły 
z pod pióra tego uczonego.

W szeregu dotąd ogłoszonych przez prof. Krzymu
skiego rzeczy wymieńmy tu tylko najważniejsze, jako to 
„Teorya państwowa Ahrensa“, „O znaczeniu filozofii pra
wa i meto Izie jćj wykładu“, „Teorya karna Kanta ze 
stanowiska jego ogólnćj nauki o rozumie praktycznym“, 
„O usiłowaniu przestępstw karnych“. Osobno wymienić 
należy tegoż autora: „Wykład prawa karnego“ dzieło 
trzytomowe, dotąd opuścił prasę tom pierwszy.

Samo nazwisko autora i jego dotychczasowa dzia
łalność, zarówno jak temat mający tyle żywotności 
w obecnych czasach, gdy polityczne potęgi depcą nogami 
to, co ludzkość za święte i nietykalne już się przyuczyła 
uważać, wzbudziły żywe zainteresowanie w poważnych 
kołach i ściągnęły na zapowiedziany wykład nader liczną 
publiczność.

Prelegent rozpoczął od dania poglądu na znaczenie 
antytez dziejowych w rzędzie których wojna z swym 
niszczącym piorunem i pokój zdobny w gałązkę oliwną 
niepoślednie miejsce zajmują. I wojna i pokój różnie 
były oceniane, różne się co do nich wytworzyły teorye. 
Są szkoły wprost apoteozujące wojnę (Hegel, Lasson) 
zwiące ją siłą dobroczynną, dźwignią cywilizacyi, pokój 
to stagnacya, a w miarę postępu cywilizacyi wzrastać 
muszą i zaostrzać się odrębności interesów, charakteru 
i t. p. wytwarzając częścićj kwestye palące, casus belli. 
Przystępując do oceny podobnych teoryi zaznaczył pre
legent, że stan natury jest stanem belli omnium contra 
omnes, ale ta wojna i walka powszechna ustaje z chwilą, 
w którćj ludzie łączą się w społeczeństwo prawne 
i uznają nad sobą władzę państwa jako organizm prawa. 
Ideałem cywilizacyi najszersze zaspokojenie potrzeb isto
tnych natury ludzkićj, a ono staje się możliwem tylko 
przez coraz dalsze ujarzmianie materyi przez człowieka 
i coraz doskonalsze jćj przetwarzanie wedle ideałów jego 
ducha. To dzieło wymaga pracy tak wielkićj, iż tylko 
skupiwszy siły w jedno ognisko mogą je ludzie wytwa
rzać. Walka z żywiołami przyrody materyalnej, walka 
pod egidą i opieką prawa jest wyrazem rzeczywistego 
postępu i prawdziwą dźwignią cywilizacyi. A prawo 
i wojna to dwie antytezy; prawo to zasada porządku 
i postępu organicznego, wojna to potęga mechaniczna, 
porządek który ona stwarza jest dziełem przewrotu, po
stęp do którego popycha, jest owocem zniszczenia.;

Tyle jest prawdą, że podczas gdy ludzie pojedyńczy 
mogą wyjść ze stanu natury przez połączenie się w pań
stwo i przez to usunąć niebezpieczeństwo belli omnium 
contra omnes, to nie ma organizmu politycznego, któryby 
mógł zapewnić narodom dobrodziejstwa pokoju. Orga
nizmem takim bowiem mogłyby być albo 1) państwo u- 
niwersalne, monarchia wszechświata, albo 2) połączenie 
w«zystkich państw w jednę konfederacyą pokojową.

Państwo uniwersalne nasuwa wątpliwość, czy zdoła
łoby zapanować nad sprzecznemi interesami ludów i usu
nąć wojnę, któraby natenczas była tak zwaną wojną do
mową. Nazwa byłaby inna, rzecz ta sama. A zresztą 
jednostka z natury rzeczy potrzebuje tylko względnćj 
wolności, naród potrzebuje zupełnćj. Jednostka w pań
stwie nic nie utrącą z wolności stanu natury, owszem 
zapewnia ją sobie w zakresie szerszym, naród natomiast 
podlegając innemu narodowi zabija swą niezależność, ten 
niezbędny warunek narodowego rozwoju. Naród jako 
taki podlegać innym nie może; w pracy cywilizacyjnćj 
potrzeba mu towarzyszy, lecz przełożonego mieć nie cbce 
i znosić go nie powinien. To też państwo uniwersalne 
nie jest ani możebnem, ani poźądanem.

A jak państwo uniwersalne, tak i konfederacya nie 
jest zdolną trwale usunąć wojny. Żadna konfederacya 
nie może absolutnie zapewnić narodom pokoju, gdyż 
jako stowarzyszenie równych ciał politycznych zależne 
jest od dobrćj lub złćj woli części składowych i brak jćj 
zapewnionćj egzekutywy na wypadek oporu. Nie ma 
umowy tak świętćj, którejby nie zdołała rozedrzeć siła 
bagnetów nie zawsze po stronie słuszności się znajdzie. 
Oprócz tego popełniają stronnicy wiecznego pokoju błąd, 
b;orąc za punkt wyjścia status quo ante i uważając jego 
utrwalenie za idea! cywilizacyi. Ale dany właśnie status 
quo istnieje z pogwałceniem najświętszych praw narodów, 
to też błędem uznanie tego za słuszny punkt wyjścia.

żaden z postawionych projektów nie jest w stanie 
ludy stanowczo od wojny uchronić, a każdy z nich jest 
sprzecznym z interesem ludzkości i stałby się hamulcem 
a nie dźwignią cywilizacyi. W obec tego trzeba gdzie 
indzićj szukać ratunku od wojny, a mianowicie w tern, 
co podnosi narody moralnie i zbliża je do siebie dąże
niem do osiągnięcia wspólnego celu cywilizacyi. Celem 
tym jest wytworzenie cywilizacyi w duchu prawdy, piękna 
i dobra, w duchu zasad, które religia chrześciańska i fi
lozofia duchem prawdy natchniona wypisuje na swych 
sztandarach. Wartości tych zasad lekceważyć nie wolno, 
a cokolwiek nauka pozytywna ma prawo o nich sądzić, 
to polityka winna je szanować jako podstawy zdrowia 
duchowego ludzkości. A właśnie teraz należy zasady te 
przypomnieć i mężnie walczyć w ich obronie, gdy zdzi
czenie moralne ludom zagraża.

Warszawa, 21 marca.
(„Dniewnik; z czasów Szczebalskiego. — Ciągłe „kwasy' mię

dzy żandarmami a jenerał - gubernatorem.)
(L.) „Dniew. Warsz.“, jako pismo urzędowe, pro

gramem swoim musiał być zawsze w zgodzie z panującą

w sferach rządowych polityką, przechodził on też takie 
same fazy, jakie dostrzegamy w polityce rosyjskićj wzglę
dem Polaków. Za czasów redaktorstwa ks. Galicyna 
umiarkowany i ku „zgodzie“ zmierzający — bo wówczas 
u steru władzy stali kolejno Kotzebue i Albiedyński — 
„Dniew.“ z chwilą objęcia rządów przez Hurkę zmienił 
tendencyą i persona! redakcyjny.

Jeżeli jednak indywidualizm dziennika musiał być 
zacierany charakterem urzędowości, zaprzeczyć się nie da, 
że charakter ten w mniejszćj lub więkśzćj mierze mógł 
być łagodzonym lub potęgowanym przez osobistość na
czelnego redaktora. I ks. Galicyn był pod wpływem 
zamku, a przecież zawsze potrafił utrzymać takt i uczci
wość nawet wtedy, gdy brakiem taktu odznaczała się 
jenerał gubernatorska kancelarya.

Za redaktorstwa Szczebalskiego stosunki się zmie
niły i „Dniew.“ zamiast hamować zapędy prowokacyjne 
władz lokalnych, porwanych wirem rusyfikacyi i taniego 
diejatelstwa, sam stanął na czele partyi krzykaczów, sam 
pierwszy prowokował, sam podżegał i siał burzę. Za
pewne większość jego artykułów programowych była 
odgłosem projektów, snujących się na zamku, ale i to 
też jest pewnem, że Szczebalskij projektom tym nadawał 
jaskrawą barwę, zaostrzał kontrasty, pobudzał i jątrzył. 
Jego też to wyłącznie zasłudze przypisać należy, że obe
cny jenerał - gubernator ma w kraju tak silnie zdyskre
dytowaną opinią, ogół bowiem, przyzwyczajony uważać 
„Dniew.“ za organ rządu, wszelkie jego wynurzenia brał 
na rachunek jenerał-gubernatora.

Nigdy też chyba słowo drukowane nie wygłosiło 
tyle insynuacyi i nigdy nie pracowało tak gorliwie nad 
wykopaniem olbrzymićj przepaści między rządem a spo
łeczeństwem, jak za kierownictwa Szczebalskiego. Dość 
przypomnieć artykuły jego o potrzebie zamykania kla
sztorów, niecne potwarze na duchowieństwo, oplwanie 
ideałów historycznych narodu i całćj jego przeszłości. 
W tym półtrzeciorocznym okresie „Dniew.“ nie tylko 
zburzył podwaliny jakiegobądź sojuszu plemiennego, ale 
samą możliwość jego na długie lata odsunął. Teraz, 
potrzeba by było jakiegoś gwałtownego wstrząśnienia 
moralnego, ażeby społeczeństwo uwierzyło w dobrą wolę 
dzisiejszych przedstawicieli rządu.

Obecnie Szczebalskij ustąpił z widowni. Wielu 
przypisuje ten wypadek przypuszczalnćj zmianie w poli
tyce wewnętrznćj, choć doprawdy my najlżejszych choćby 
objawów tćj zmiany dopatrzyć nie możemy...

Przez 4 dni Warszawa zostawała w formalnćj blo
kadzie. Zawieje przerwały komunikacyą kolejową ze 
światem, przyszło więc żyć własnem powietrzem.

W tych dniach synod, a więc zwierzchność cer
kwi prawosławnćj, wydał rozporządzenie, wzbraniające 
używania kwiatów wewnątrz świątyń i wieńców na po
grzebach.

Jakkolwiek przepis ten stosuje się wyłącznie do wy
znania prawosławnego, gorliwość jednak władz tutej
szych pragnęła narzucić go i kościołowi katolickiemu, 
tak iż zdarzyło się kilka wypadków usunięcia kwiatów 
z kościołów.

W chwili zaś, gdy władze wyższe, przekonane o nie
dorzeczności takićj interpretacyi, zakaz swój cofnęły, 
przychodzi do Warszawy cyrkularz ministra spraw we 
wnętrznych, polecający gubernatorom przestrzegać, iżby 
rozporządzenie synodu o wieńcach pogrzebowych sto
sowane było i do innowierców. Obecnie więc panuje zu
pełny w tćj sprawie zamęt, dowodzący, jak wielkie jest 
nieposzanowanie uczuć religijnych ludności „innowier- 
czćj“ przez rząd prawosławny. Jakiem prawem mini
ster spraw wewnętrznych mógł wydawać po
dobny cyrkularz, skoro wyznania „innowiercze należą do 
ministra spraw zewnętrznych? Jakiem 
prawem rząd mógł rozporządzenia synodu prawo
sławnego rozszerzać na kościoły innych wyznań ? 
Ciekawiśmy, jak tćż ostatecznie kwestya ta zostanie 
rozstrzygnięta, wątpimy bowiem, by ludność katolicka 
dala za wygraną i poddała się samozwańczym rozporzą
dzeniom ministra.

Nieraz pisałem o „kwasach“, panujących między 
zamkiem a zarządem żandarmeryi, która — rzecz dzi
wna — w porze obecnćj zachowuje więcćj wyrozumiało
ści względem nas, niż władze administracyi ogólnćj. Jako 
rys charakterystyczny przytaczam wypadek, który świeżo 
miał miejsce.

Oficer jednćj z komend saperów dopuścił się nie
wczesnego żartu. Zawołał on żyda i poleciwszy mu trzy
mać końce bateryi galwanicznćj, jednocześnie kazał pu
ścić żołnierzowi prąd. Żyd tak się przestraszył, że na 
miejscu został sparaliżowany.

Wiadomość o tćm doszła do zamku i Hurko, odbie
rając raport od szefa żandarmów Broka, wyraził zdzi
wienie, że o wypadku z oficerem saperów nie ma w nim 
wzmianki.

— Czy wypadek z oficerem nie jest panu znany — 
pyta Hurko.

— Nie — odpowiada Brok.
—• Więc pocóż pan jesteś szefem żandarmów?!
— A wolno wiedzieć jaki to wypadek?
Tu Hurko komunikuje szczegóły zajścia, po wysłu

chaniu których, Brok ze spokojem powiada:
— Dziwię się bardzo, że jenerał robisz z tego kwe- 

styą, skoro codziennie stokroć gorszych żartów do
puszczają się pańscy huzarzy, np. książę Wołkoński 
(aluzya do głośnego wypadku z młodą dziewczyną, 
którą zawadyaka ten zbeszcześcił).

Na takie dictum acerbum Hurko zamilkł.

Wilno, 17 marca.
(Sprawozdanie p, Pobiedonoseewa o stanie kościoła prawosła 

wnego na Litwie, Wołyniu i Ukrainie.)
*** AV jednym z ostatnich numerów „Wileńskiego 

Wiestnika“ spotykamy sprawozdanie urzędowe smutnćj 
sławy p. Pobiedonoseewa, prokuratora najświętszego sy
nodu w Petersburgu, o stanie kościoła prawosławnego w 
dawnych ziemiach polskich. Ciekawe zaiste są niektóre 
spostrzeżenia i wnioski p. Pobiedonoseewa. Ograniczamy 
się na podaniu jedynie niektórych ustępów, całe bowiem 
zbytnio przeciążyłoby naszą korespondencyą. Między in
nemi czytamy:

„W dyecezyi litewskićj (wileńskićj) wielu duchow
nych prawosławnych użalało się na wrogie względem 
nich usposobienie księży katolickich. Mianowicie księża 
katoliccy starają się przeszkadzać zawieraniu małżeństw 
mięszanych katolicko-prawosławnych, które w następstwie 
rzeczy dają przewagę prawosławiu; w tycb przypadkach 
księża straszą karą piekielną itp., wreszcie odmawiają 
niezbędnych świadectw, czem zmuszają katolików do ska
rżenia swych księży, chociaż ciż katolicy nie chcą na
wracać się na prawosławie. Zwykle daje się spostrze
gać, iż znacznie więcćj prawosławnych żeni się z inno- 
wierkami, które dają zobowiązania piśmienne, że dzieci 
ich będą wyznawały prawosławie, aniżeli odwrotnie. W 
ciągu roku sprawozdawczego w litewskićj dyecezyi po
dobne zobowiązania zostały odebrane od 315 katoliczek 
i 186 katolików.

W dyecezyi mińskićj dostrzegane bywają tajne pod
żegania ludności prawosławnćj, która przed 20 laty zo
stała nawróconą, przez księży katolickich. Dzięki tym

łodżeganiom, niektórzy, aczkolwiek zaliczeni do prawo
sławia, a raczćj zobowiązani do trwania w prawosławiu, 
w rzeczywistości pozostają w łacióstwie; inni znów wy
pełniają wprawdzie obrządki i obowiązki prawosławne, 
lecz tylko pozornie, nieszczerze, a do katolicyzmu nie 
przestoją lgnąc. W szczególności smutnym był pod tym 
względem rok 1883, gdy w skutek obsadzenia katolickich 
stolic biskupich, zostały puszczone przez księży przeró
żne obietnice nie tylko ozamierzonem oddaniu zamknię
tych kościołów i o swobodnem przechodzeniu na katoli
cyzm, lecz nawet o zwróceniu katolikom niektórych cer
kwi prawosławnych.“

Oto jest pogląd esencyonalny p. Pobiedonoseewa na 
stan kościoła prawosławnego na Litwie, lecz posłuchaj- 
zdanie&k Ł° pompat-vcznie zaczyna się jego sprawo-

b-Ż- ■ j 1 • A . minsKieJ, woiynsK...,, 
skiej 1 podolskićj, wielu katolików uczęszcza do cerkwi 
piawosławnych, przyjmuje u siebie w domu prawosławne 
aucnowienstwo i często w duchownych swoich potrzebach 
zwraca się ku niemu, zwłaszcza gdy chodzi o pogrzeb 
lub upominki dla zmarłych.“
, „W dyecezyi kijowskićj katolicy należą przeważnie 
do szlachty osiadłćj na dużych udziałach ziemi, albo do 
czynowmków. Obywatelstwo i ci, którzy mają jakie ta
kie znaczenie w kraju, żywią nienawiść fanatyczną do 
prawosławia, czynownicy zaś wolni są od tćj nienawiści 
1 nie rzaako odwiedzają cerkwie dla dopełnienia obrząd
ków chrześcianskich. Zarząd dyecezyi stara się wszel- 
kienn sposobami zjednać innowierców i usiłowania te nie 
pozostały bez skutków; w roku ubiegłym przyjęło prawo
sławie 21 katolików. r

W dyecezyi wołyńskićj największy procent wśród ino- 
wierców stanowią katolicy, dalćj zaś Niemcy i Czesi. 
Katolicy, przeważnie lud prosty, pozostają w bliższćj 
styczności z prawosławnymi, uczęszczają do cerkwi i za
ślubiają osoby prawosławne, a nieraz i sami przyjmują 
prawosławie. Niemcy, osiedli na Wołyniu należą do różnych 
sekt protestanckich; nie zbliżają się do ludności miej- 
scowćj 1 w ogóle prowadzą życie zamknięte.

W dyecezyi podlaskiej wykształcenie umysłowe 
1 w ogóle rozwój duchowy nisko stoją, a można powiedzieć, 
że tylko sfery wyższe, mianowicie obywatelstwo polskie, 
zna dokładnie różnicę wyznań, nie polegając na zewnętrz
nych obrządkach. Lud prosty i dzielna szlachta w je 
dnakowćj mierze szanują kościół katolicki i cerkiew pra
wosławną, do którćj uczęszczają, pomimo pogróżek księży, 
dają na ekzekwie prawosławne, wzywają duchownych 
prawosławnych do kropienia święconego, obserwując po
sty zarówno swoje jak i prawosławne itp. Toż samo da 
się powiedzieć i o prawosławnych, którzy bywają w ko
ściele katolickim dla posłuchania muzyki, modlą się go
dzinami, a nieraz i do Sakramentów św. przystępują.

W miejskich szkołach ludowych dzieci katolickie 
z chęcią uczą się prawosławnego pisma, czytania po sło- 
wiensku i śpiewów cerkiewnych, czytają w niedzielę i 
śpiewają wespół z dziećmi wyznania prawosławnego. 
Rodzice ich nie tylko nie oburzają się na to, lecz prze
ciwnie widocznie są radzi i sami przychodzą do cerkwi, 
aby posłuchać, jak dzieci ich czytają i śpiewają. Du
chowieństwo^ łacińskie stara się wszelkiemi sposobami 
powstrzymać parafian od chodzenia do cerkwi. Wedle 
doniesień metropolity (prawosławnego) Justyna, katoli
cyzm występuje teraz otwarcićj niż przedtem, oburza 
włościan prawosławnych, a wpływ jego na owie
czki prawosławne jest bardzo niebez
pieczny. Księża galicyjscy utworzyli na pograniczach 
Rosyi tak zwane misye i za pośrednictwem tajnych a- 
gentów zwołują naród rosyjski, który mając możność 
przebywać bez przeszkody pograniczną rzekę Zbrucz, 
odwiedza kościoły katolickie w Austryi, wysłuchuje ka- 
zauia, wychwalające „łaciństwo“, a potępiające prawosła
wie i przynosi z sobą krzyżyki, obrazki i książeczki. 
Siady tego widoczne są w wielu pogranicznych miejsco
wościach, między innemi w m. Gródku w pow. Kamie
nieckim, gozie na przykład pewien włościanin, powró
ciwszy z Austryi, nie chciał spowiadać się u duchowne
go prawosławnego, wyznając, że się już spowiadał w 
Galicyi, gdzie usłyszał „wielką naukę.“

Cóż mamy powiedzieć na te sprawozdania p. Po- 
biedonoscewa ? Każdy z czytelników łatwo pojmie, że 
nie tak chyba świetne musi bvć położenie prawosławia 
w dawnych ziemiach polskich," skoro sam p. Pobiedeno- 
scew z tern się zdradza, wprawdzie półsłówkiem tylko. 
Uskarżania się jego na księży katolickich są najzupeł- 
nićj bezpodstawne, ci bowiem wypełniają jedynie obo
wiązki kapłanów, jakie na nich ciążą. Więcćj znów niż 
śmieszne są wymagania p. Pobiedonoseewa, ażeby ci, 
którzy zostali gwałtem nawróceni na prawosławie przed 
dwudziestu laty, w duszy nie pozostawali katolikami. 
Wreszcie p. Pobiedonoscew zaznacza, iż w wielu miej
scowościach katolicy uczęszczają do cerkwi, a prawo
sławni do kościoła. Nie przeczymy, że niegdyś katolicy 
dość często zaglądali do cerkwi; było to jednak wów
czas, gdy wyznawcy katolicyzmu nie byli prześladowani, 
dziś stronią oni od cerkwi.

Wiedeń, 10 marca.
(Afera Dux i jéj następstwa, — Kokietowanie rządu z lewica. 
— Lewica łagodnieje. — Oświadczenie hr. Perqueta. — Rozdział

dochodu z balu polskiego.)
(§) Na fotelu ministeryalnym barona Pino rozpiera 

się „prowizorycznie“ już od dni kilku szef sekcyi hr. 
Pusswald, a półurzędowi dziennikarze, którzy na „aferze 
Dux’ wygrywali jak na organach, hymn pochwalny dla 
„silnie stojącego“ ministra handlu z refrenem „niecnych 
insynuacyi“ i rzecz tok przedstawiali, jakoby po za ciem- 
nemi machinacyami takiego Kliera było pewne schronie
nie dla autonomii i całego programu prawicy — muszą 
teraz robić bonne mine au mauvais jeu. A nie wdzię
cznego zaiste podjęli się zadania, szczególnie ci, którzy 
nadymali tę mętną rzecz kolejową do znaczenia niemal 
sprawy narodowćj, skoro wygłaszali dogmat, iż kto jest 
jćj przeciwnym „szkudzi interesom krajowym.“ Pytamy 
teraz czyli takie forsowane mycie murzyna uczyniło go 
białym, szorowanie podobne przyniosło komukolwiek ja
ką korzyść? Z pewnością nie. Nawet i rządowi nie, 
tem mnićj zaś prawicy. Rząd wytrącając z swego grona 
bar. Pino dowiódł jasno, że bynajmnićj nie myśli soli
daryzować się z jego postępowaniem i nie chce tćż brać 
na siebie odpowiedzialności za jego notoryczny stosunek 
z Klierami. Jtłźeli jednak rząd sobie tok postąpił w 
obec jednego z swoich wybitniejszych przedstawicieli, to 
po cóż prawica miała brać na swe barki cały nie miły
ciężar kolei Dux-Praga-Bodenbach ? czy może po to, 
ażeby lewica czyniła ją współodpowiedzialną za odnośne 
„macht nschafty ?“ Ze prawica niepotrzebnie położyła tu 
zdrową głowę pod ewangielią, o tem dziś już w obec 
dymisyi p. Pmo nikt nie wątpi, niestety jednak — post 
festum. Z smutnego doświadczenia należałoby jednak wy
ciągnąć przynajmnićj tę naukę, żeby w przyszłości za
chować większą ostrożność w obec syrenich zawodzeń 
„biura prasowego“, bo idąc za tem pieniem łatwo się 
można skompromitować.

Kto będzie następcą bar. Pino? Wie o tem Taaffe,



w którego ręku jedynie spoczywa decyzya. Wypisano 
wprawdzie cały szereg kandydatów mioisteryalnych, ale 
lista ta nie ma najmniejszéj wartości. Każdy kombinuje 
po swojemu, jak mu wypada. Zdaniem naszem przygo
towuje prezydent ministrów opinii publicznéj nową nie
spodziankę w rodzaju Gautsch’a. Nie nastąpi to jednak 
wcześniej jak podczas feryi wielkanocnych, ponieważ peł
ny sezon parlamentarny mniéj nadaje się do podobnych 
praktyk. Charakterystycznem znamieniem czasu jest oko
liczność, iż pomiędzy licznym szeregiem kandydatów mi- 
nisteryalnych ani jednéj nie ma osobistości, która w 
jakiemkolwiek z stronnictw prawicy zajmowała jakie wy
bitniejsze stanowisko. Już to od pewnego czasu zaczy
na z ławy ministeryalnćj inny wiatr przewiewać. Widać 
jasno pewne oddalenie się od prawicy a w miarę tego 
zbliżanie do lewicy. Datuje się to od czasu powołania 
p. Gautscha do gabinetu. Dziś są namacalne dowody, 
że rząd hr. Taaffego kokietuje z umiarkowańszemi ży
wiołami niemieckiéj lewicy, która wie o tem bardzo do
brze i dla tego nastraja opozycyą swoją na ton łago
dniejszy. Dla tego tćż i rozpoczęta wczoraj ogólna roz
prawa budżetowa nie zdradza dotychczas bynajmniéj 
„ostrzejszego tonu.“ Owszem na wczorajszem posiedze
niu oświadczył jeden z przedstawicieli umiarkowańszego 
odcienia niemieckiéj lewicy bar. Pąuel, że on i jego 
przyjaciele polityczni głosować będą za budżetem. Cze
goś podobnego od lat siedmiu nie bywało, gdyż lewica 
dotychczas zawsze jak jeden mąż głosowała przeciw ze
zwoleniu rządowi budżetu. Jest to z pewnością bardzo 
ważny i charakterystyczny objaw.

Z polskich mówców zapisani do głosu przy ogôlnéj 
rozprawie nad budżetem: Dzieduszycki, Czartoryski i 
Czerkawski. Hausner nie będzie przemawiał. Dziś mó
wił hr. Dzieduszycki. Mowy jego odszczególniają się 
zawsze głębszym nastrojem. Wrócimy do téj mowy w 
następnym liście.

Bal polski w Wiedniu przyniósł dochodu 1400 złr. 
Z tego przeznaczył komitet 150 złr. na „Przytulisko“ 
wiedeńskie, 500 złr. na niemieckie jakieś stowarzyszenie, 
resztę zaś na wygnańców pruskich. Dwa inne polskie 
stowarzyszenia miejscowe nic nie otrzymały w tym roku. 
Gdyby komitet balowy był cały dochód przeznaczył na 
wygnańców pruskich, byłoby najchwalebniéj — jednakże, 
dawać pół tysiąca guldenów niemieckiemu stowarzyszeniu 
polskim zaś nic, to każdy przyzna, dziwnie bardzo wy
gląda.

(— Izba panów —) zebrała się także w sobotę na 
plenarne posiedzenie i załatwiła się z całym szeregiem 
petycyi lokalnćj przeważnie natury.

(— Dwa zebrania socyalistyczne —) odbyły się w 
piątek w Berlinie. Jedno w Moabicie, drugie w salonie 
Kellera. Na obadwa zebrania przybyło kilka tysięcy 
osób, a przemawiali na nich posłowie Hasen clever 
i Bebel. Zebranie w Moabicie odbyło się spokojnie, 
podczas gdy drugie rozwiązanem zostało przez policyą.

Przemawiał na niem poseł Bebel o przesileniu 
ekonomicznem i reformie socyalnćj. Mówca rozwodzi : 
się nad przyczynami obecnego przesilenia, które powstało 
z grynderskiego szwindlu i ograbienia przez kapitalistów 
stanu średniego. Przy słowach: „tak dalćj rzeczy iść 
nie mogą i koniecznie trzeba coś zrobić“ — powsta 
komisarz policyjny i zebranie rozwiązał.

Nie obyło się jednak bez aresztowania kilku osób, 
które zaprowadzono do najbliższego odwachu wśród krzy
ków i hałasów wzburzonych tłumów.

(— Mniejszość katolicka komisyi izby panów —) 
wysiała w swem imieniu, jak się dowiaduje „Düsseldor
fer Volksblatt“, księcia Isenburg-Birstein do Rzymu. 
Chodzi tu naturalnie o projekt kościelno-polityczny, 
który w komisyi nie wypadł po myśli mniejszości.

Józef Rychłowski, Kucharkowski,^ Mańkowski, Jan Langiewicz, 
Maroeli Langiewioz, ławnioy.

Artur Jaruntowski. 
sekretarz.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 21 marca. Parlamentowi przesłała rada 

związkowa projekt dotyczący zmiany prawa prasowego. 
Następnie przystąpił parlament do drugiego czytania 
projektu dotyczącego opłaty podatków komunalnych 
przez oficerów.

W imieniu komisyi zażądał sprawozdawca dr. 
Meyer przyjęcia projektu bez żadnćj zmiany.

Przyjęto go bez dyskusyi i przystąpiono do obrad 
dalszych nad podatkiem od cukru. Cały projekt przedy
skutowano do końca i przyjęto go wedle uchwał komi
syi z małemi tylko modyfikacyami.

Również przyjął parlament postawiony przez pp. 
Puttkamera-Plauth i hr. Stolberga wnio
sek, aby rada związkowa upoważnioną była do kredyto
wania na dalsze trzy miesiące podatku od buraków 
z kampanii 1885/86, przy potrąceniu 4 procent.

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku dziennego, 
odroczył parlament z powodu cesarskich urodzin dalsze 
obrady do wtorku.

ROS Y A.

$ (— Rozruchy. —) Dnia 3 marca, w rocznicę 
uwłaszczenia włościan wybuchły w Charkowie zaburze
nia studenckie. Studenci postanowili obchodzić 
dzień ten korowodem z pochodniami i wspólną ucztą. 
Rektorat i policya zabroniła tych manifestacyi, skutkiem 
czego studenci gromadnie przeciągali po ulicach miasta 
i udali się wreszcie do uniwersytetu. Gdy policya czyn
nie wystąpiła, przyjętą została gradem kamieni. Wtedy 
puszczono na studentów sotnię kozaków, która tłum roz
proszyła, przyczem wielu akademików aresztowano.

(— Manewra. —) Pomiędzy Warszawą a Wilnem 
ma być skoncentrowanych w sierpniu 
180,000 wojska na manewra, które odbędą się 
w obecności cara. Przy tćj sposobności zarząd wojenny 
zamierza wypróbować w jakim stopniu można liczyć na 
koleje strategiczne. Na manewra te mają przybyć także 
oficerowie zagraniczni.

(— Z kółka spirytystów. —) W „Grażdaninie“, pi
śmie wychodzącem w Petersburgu czytamy co następuje:

„W kółku oficerów toczy się rozmowa o spiryty
zmie, i po chwili biorą się rozmawiający do doświadczeń. 
Po pewnym przeciągu czasu daje znać o sobie jakiś 
duch.

— Kto jesteś.
— Jestem duchem jenerała N. N.
— Któż to był?
— Na Kaukazie bił się dawnemi czasy.
— Cóż powiesz ?
— Będzie wojna.
— Kiedy ?
— W 1887 roku.
— Z kim ?
— Nie wiem. Wojska nasze cofną się do Kowna, 

będzie walna bitwa pod Narwą, jenerałowie X. i Y. bę 
dą ranni śmiertelnie, a potem rozpocznie się już szereg 
zwycięztw rosyjskich ...

— A jeszcze potem?
— Milczenie.
— Oficerowie nie mogli się nic więcćj dowiedzieć.“
Książe Meszczerski powiada, że zaręczano mu za 

autentyczność tego dyalogu i że inny dyalog podobny, 
tylko innćj treści prowadzony w roku zeszłym w tem 
samem kółku i w tych samych warunkach, sprawdził 
się co do joty.

Szczęśliwy kto uwierzy.ZIEMIE POLSKIE.

* (—- Okólnik. —) Ksiądz biskup Pełesz wydał 
okólnik do duchowieństwa swojćj dyecezyi, w którym 
przytaczając okólnik wydziału krajowego w sprawie za
pobiegania licytacyi zadłużonych włościańskich posiadło
ści przez obce żywioły, wzywa grecko-katolickich probo
szczów, aby zajęli się tą sprawą i w swoim zakresie 
gorliwie popierali usiłowania zainicyowane przez wydział 
krajowy.

(— Ostrzeżenie. —) Wszystkie grec.-kat. ordynaryaty 
w Galicyi ostrzegły podwładne duchowieństwo, aby nie 
dopuszczało do użytku kościelnego ksiąg cerkiewnych nie- 
aprobowanych przez władzę duchowną. Mimochodem 
wypada zaznaczyć, że szczególnie niebezpieczne są po- 
czajowskie edycye ksiąg cerkiewnych. Dopóki w Pocza- 
jowie byli Bazylianie, kwitło tam wydawnictwo ksiąg 
cerkiewnych. Ale tćj dawnćj firmy poczajowskićj nie 
należy identyfikować z dzisiejszą schizmatycką.

(— Wybór. —) Delegatem do galicyjskiej rady 
szkolnćj wybrała w dniu 19 bm. rada miejska krakow
ska Stanisława hr. Tarnowskiego trzydziestu głosami 
przeciwko dwunastu, które otrzymał dotychczasowy de
legat p. Studziński.

NIEMCY.

* Berlin, 21 marca. (— Izba dedutowanych —) 
obradowała w sobotę nad etatem w trzeciem czytaniu. 
Jeneralnćj dyskusyi nie było wcale. Przy etacie podatków 
niestałych wniósł poseł Below-Saleske o to, aby 
rząd w najbliższćj już sesyi przedłożył projekt znoszący 
albo też znacznie zmniejszający opłatę stemplową przy 
kontraktach kupna i dzierżaw majątków ziemskich.

Poseł R i c k e r t oświadczył na to, że z powodu 
złego położenia finansowego nie może zgodzić się na 
zniesienie owego stempla i przystaje jedynie na jego zni- 
¿eme

Minister skarku S c h o 1 z odpowiada, że rząd ma wszel
ką sympatyą do postawionego wniosku, ale przedewszystkiem 
musi się zastanowić nad tem, w jaki sposób dałby się zastą
pić ubytek w podatkach, a zwłaszcza że ze względów 
sprawiedliwości po redukcyi opłaty stemplowćj przy 
zmianie nieruchomości, musiałoby także nastąpić obni
żenie innych opłat stemplowych.

Poseł B e 1 o w zmodyfikował następnie wniosek 
swój w ten sposób: „izba wzywa rząd, aby zastanowił 
się nad tćm, w jaki sposób dałoby się na drodze pra
wodawczej obniżyć stempel od inmobiliów.“

Izba przyjęła wniosek ten jednogłośnie.
Posłowie Schorlemer i Berger prosili mini

stra o utworzenie w Bochum sądu ziemiańskiego, na co 
komisarz rządowy oświadczył, że jeżeli się okaże rzeczy
wista potrzeba rząd przychyli się do tej prośby.

Przy etacie sprawiedliwości przemawiał poseł M o 11 y 
żądając powiększenia liczby tłumaczy i w ogóle postara
nia się o dobrych tłumaczy.

Przemówienie to na osobnćm podajemy miejscu. 
Reprezentant rządu przyrzekł uwzględnienie wyrażonych 
życzeń.

Dysku-yą przerwano przy etacie wyznań i oświece
nia i odroczono ją do wtorku.

Ostatnie telegramy.

(Z biura Wolffa.)

Bern, *22 marca. Przy głosowaniu ludowem w 
kantonie Tessińskim przyjęto nową ustawę kościelną 
10,000 głosami przeciwko 9000.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

’ — Sprawozdanie z ozynnośoi Czytelni aka
demików Polaków w Wroota win za półrooze 
zimowe 1885/86.

„Czytelnia akademików Polaków w Wrocławiu liczyła z 
joczątkiem ubiegłego półrocza zimowego 1885/86 ogółem człon
ków 47, z tych wystąpiło w ciągu półrocza 8, wstąpiło zaś no
wych 13, tak że obecnie należy do Czytelni członków 52, nie 
licząc w to członków nadzwyczajnych.

W skład zarządu wohodzili: Maryan Wójtowski prezes, 
Artur Jaruntowski sekretarz, Wacław Marten kasyer, Ignacy 
Klatecki bibliotekarz, Stanislaw Schultz wicebibliotekarz, Cze 
sław Matuszewski, Bolesław Perro, Kaźmirz Karasiewioz, Wa
lenty Szafarkiewicz, Władysław Kiszewski, Mieczysław Ruździń- 
ski, Jan Langiewicz, Tadeusz Łazarewioz, Klemens Tomasze
wski, Rowiński jako ławnicy. •

Posiedzeń odbyła Czytelnia 9, z tych jedno nadzwyczajne.
Do Czytelni należą następujące towarzystwa: Kółko to

warzyskie. Towarzystwo literacko słowiańskie, Towarzystw., me
dyczne, Czytelnia dziel nowszych, Towarzystwo Hozyusza i 
Kółko filozoficzne.

Między innemi prawami, których Kółko towarzyskie na 
rzecz Czytelni się zrzekło, przypadł także w udziale Czytelni 
obchód uroczysty rocznicy śmierci|Adama Mickiewicza, urządzo
ny dnia 27 listopada r. z.

Biblioteka Czytelni, składająca się z książek należących 
do towarzystwa literacko-słowiańskiego, Czytelni dzieł nowszych 
Towarzystwa medycznego i do Czytelni ogólnćj bezpośrednio, 
liczyła z końcem letniego półrocza dzieł 2401, w ciągu półro
cza zimowego przybyło dzieł 26, obecnie liozy więo biblioteka 
Czytelni ogółem dzieł 2427.

Z czasopism abonowała Czytelnia za całą opłatę: „Wiel
kopolanina“, „Lutnią Polską“, „Breslauer Ztg.“ ; za opłatę por- 
toryum: „Ateneum“, „Biesiadę Literacką“, „Djabla“, „Gazetę i 
Kuryera Rolniczego“, „Gazetę Lekarską“, „Medyczną“, „Piel
grzyma“, „Wędrowca“, „Ziemianina“, „Wydawnictwo dzieł le 
karskich w Krakowie“; za zniżoną cenę: „Dziennik Poznański“, 
„Gazetę Toruńską“, „Gońca Wielkopolskiego“, „Oświatę“, „War
tę“, „Kolce“, „Kłosy“, „Kraj“, „Kuryera Poznańskiego“', „Nową 
Reformę“, „Orędownik“, „Prawdę', „Przegląd Tygodniowy“, 
„Schlesische Volksztg “, „Świt“, „Tygodnik ilustrowany*; bez
płatnie zaś : „Gazetę Polską w Chicago“, „Katolika“, „Łuzice“. 
„Misye Katolickie*, „Niwę", „Przegląd Kościelny“, „Przegląd 
Katolicki“, „Przegląd Lekarski“, „Przegląd Polski“, „Wszech
świat“, „Wiadomości Farmaceutyczne “

Wszystkim redakcyom, które za darmo lub po zniżonój 
cenie pisma swe czytelni przysyłać raczyły, składamy niniej- 
szem serdeczne podziękowanie.

Stan kasy jest następujący:
Dochód................................1014,17 mr.
Rozchód............................. 893.56
Pozostaje w kasie . . . 12o,6l mr.

Fundusz żelazny wynosi 472 mr.
W skład zarządu na półroczę latowe 1886 r. wchodzą : 

Wacław Marten prezes, Wiktor Sokołowski sekretarz, Bohdan 
Filipowicz kasyer, Hieronim Starozewski bibliotekarz, Józet 
Palmowski wicebibliotekarz, Stanisław Szuman, Kąsinowski, 
Stanisław Łazarewioz, Aleksander Szeptyoki, Witold Sowiński,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAN, 21 maroa.

— * Teatr polski. Dziś po raz pierwszy korne- 
dya AbrahamowiczaiOddajoie mi żonę.

Zalecać tćj komedyi nie potrzebujemy, znany bowiem już 
jest talent autora: Nihilistów, Męża z grzeczno
ści, Adwokata bez klientów i innych, to jednak 
powiemy, że komedya jego: Oddajcie mi żonę, jest 
również z wielkim talentem napisaną i z tym humorem rodzi
mym, który cechuje wszystkie utwory tego pisarza dramaty
cznego. Na scenie lwowskiój graną już była sześć razy w cią- 
gu dwóch tygodni, a zawsze przy przepełnionym teatrze.

Jutro po zniżonych cenach komedya: Adwokat 
bez klientów.

W środę komedya :Bąk za bąkiem.
W czwartek na liczne żądania ostatni raz w tym sezo 

nie : P a n Tadeusz.
W piątek po zniżonych cenach komedya : D a m y 

i h u z a r y.
W sobotę na benefis p. Skirmunta tragedya Sio 

wackiego: Mazepa.
W niedzielę : Muszkieterowie.
— ’ Sa fundusz żelazny subwencyonowania tea

tru polskiego w Poznaniu złożyli •
Stoliczek Jasia (rata siedmdziesiąta siódma) w 

tnałem kółku po zebraniu Tow. centr. gospod. mr. 9 
fen. 50.

Razem dziś złożono mrk. 9 fen. 50.
— * Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towa

rzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w czwartek dnia 1 kwie
tnia o 6 godzinie wiecz. w gmachu Towarzystwa. Na porządku 
dziennym oprócz spraw bieżących, wykład p. dr. Szymań 
s k i e g o z Żabikowa : „O nitriiikacyi azotu w ziemi."

Dr. May, sekretarz wydziału.
— * Towarzystwo dramatyczne tutejsze opuszoza 

Poznań dnia 1 kwietnia i udaje się do Ostrowa, gdzie da w 
dniach 2, 3, 4 i 5 kwietnia cztery przedstawienia. Dalćj w Kę
pnie da dwa przedstawienia. Następnie uda się do Kalisza, 
gdzie dłużej zabawi, poczśm dawać będzie przedstawienia w 
Łodzi, a wreszcie w Warszawie.

— * Z powodu urodzin oesarskich odbył się w dniu 
wczorajszym wieczorem wielki capstrzyk, wykonany przez tu 
tejsze kapele wojskowe. Dzisiaj zaś rano o 7 godzinie odegra 
no pobudkę, wykonaną przez 2ł tamborów i 24 muzyków. Z 
wszystkich gmachów rządowych i wielu prywatnych powiewąją 
na cześć dnia tego chorągwie o barwach pruskich i niemieokioh. 
Szkoły świętują dzisiaj

— * P. Marcel. Sembrich-Kochańska, znakomita 
śpiewaczka po tryumfach w Petersburgu, Moskwie, Wilnie a 
ostatecznie w Warszawie, przybyła dziś w nocy do Poznania 
Jutro, jak wiadomo wystąpi w konceroie.

Drugi koncert przez nią dany w Warszawie w czwartek 
oraz występ jćj w teatrze wielkim w operze Łucya z L a - 
mermooru wywołał ten sam entuzyazm co pierwszy. Wszy
stkie dzienniki przyznają, iż posiada głos fenomenalny a me
todę znakomitą. Jest ona dziś pierwszą niewątpliwie śpie
waczką.

Oto co pisze „Kur. Warsz.“:
„Wystąpienie Kochańskiej w „Łucyi z Lamermoora“ w 

partyi tytułowój było wczoraj (w sobotę) jednym tryumfem ar
tystki i jedną owacyą ze strony publiczności.

I nie dziw — jeżeli kilka lat temu Kochańska wprawiała 
w zdumienie słuchaczów w tćj samej roli, dziś zdumienie za
mieniło się w zachwyt nad mistrzostwem w śpiewie, doprowa- 
dzonem do skończonćj doskonałości, nad rozkwitem talentu ja
śniejącego obecnie w całćj swojćj pełni.

Co przedewszystkiem podziwiać należy w interpretacyi ar
tystki, to miarę, smak i wytworność frazowania, w którem nie 
słyszy się ani jednego za silnie naciśniętego akcentu, ani jedne
go wątpliwie użytego efektu ekspresyi.

Wszystko płynie jak roztopiony kryształ, którego przej
rzystość i czystość każda przypomina nuta.

Takiego cantabile nie usłyszy się nigdzie — jest ono dziś 
tajemnicą jednćj może tylko Kochańskiej.

Przybyła tćż artystce w dykcyi dramatyczna siła, którą 
popiera gra łatwa, swobodna i naturalna; pod tym względem 
cały akt drugi był bez zarzutu.

Koroną partyi, jak wiadomo, jest akt 3-ci, a w nim scena 
obłędu

Słyszeliśmy już te waryacye śpiewane przez Kochańską, a 
jednak wczoraj wydały nam się nowością.

Nie dla tego, że artystka przeprowadzała tam nowe rzeczy 
(nawiasem mówiąc, zupełnie w stylu), ale że mistrzowstwo w 
wykonaniu o wiele po za sobą zostawiło efekta dawniejszćj 
egzekucyi.

W kadenoyi były szczeeóły po prostu szalone, nieprawdo
podobne, a na samym początku gama z góry na dół, urwana, 
a raczćj ucięta jak ostrzem, bez zachwiania ani na włos intona- 
cyi ostatnićj nuty, należała do tych niespodzianek, których so
bie pozwoli^ może tylko artystka tak pewna swój nieomylności, 
jak Kochańska.

Nie to jednak głównie przykuwa uwagę słuchaczów do 
tćj sceny, ale wdzięk, z jakim pokonywane są te wirtuozowskie 
trudności.

Zdaje się, że to wszystko ¡istotnie wypływa z nastroju du
szy bohaterki, że to nie efekta koloratury, stworzone na popis 
dla śpiewaczki, ale poetyczne objawy obłędu heroiny.

Jest to interpretaoya skończonćj artystki, która potrafi 
przedstawionćj postaci nadać indywidualność i charakterystykę 
muzyczną.

Słysząc takie wykonanie ,,Łucyi“, można rozumieć dla 
czego te „stare“ opery odzyskują w pewnych warunkach mło
dość, dla ozego n. p. sekstet drugiego aktu może jeszcze dziś 
zelektryzować, tak jak wstrząsał niegdyś.“

P. Sembrich-Kochańska da tylko tu j e d en koncert t, j. 
jutrzejszy.

— * Dowiadujemy się, że staraniem kuratoryum kasy 
wdów i sierót ponauczycielskich wypłacaną będzie wdowom 
tym od dnia 1 kwietnia rb. pensya ich miesięczna prenu- 
merando, a nie, jak dotąd, postnumerando. W dniu więo 
1 kwietnia otrzymają pensyą za marzeo i kwiecień w sumie 125 
marek.

— * Zwracamy uwagę właśoicieli domów na zamie
szczony w numerze dzisiejszym inserat, w którym odnośny ko
mitet zaprasza ich na zebranie mające się odbyć dnia 25) bm. 
wieozorem o godz. 8 w sali handlowćj. Celem zebrania jest po- 
zumienie się w sprawie wywozu ekskrementów.

— • Jak wiadomo p Hecht rektor szkoły tutejszćj o- 
bywatelskićj wyznaczył dzień 25 mb. to jest święta uroczyste
go na zapis nowychjuczniów do tćjże szkoły. Dwóch obywateli 
osobiście interesowanych ¡w tćj sprawie udało się do pana in
spektora szkolnego o zmianę tego terminu P. inspektor szkol
ny oświadczył im, że termin zmieniony być nie może, ale że p. 
Hecht ^uwzględni katolików i w innym dniu ich przyjmować 
będzie. Dziwna procedura. Szczegół ten na pozór drobny a 
gruncie rzeczy dla nas ważnypolecamy go.tćż| gorąco uwadze 
naszćj reprezentacyi.

— * Ks. Marchwicki z Obrzycka, którego z trybuny 
sejmowćj oskarżano o nietolerancyą a mianowicie, że nie chciał 
przyjąć do spowiedzi Ant. Stankowskiego i Jana 
S t r oży ńskiego dla tego, że służą u Niemców, został po 
wyprowadzeniu śledztwa i zbadania świadków w tym zarzuoie 
przez sąd ławniczy szamotulski uwolniony od kary czyli 
pokazało się, że zarzut ten nie miał najmniejszćj faktycznej 
podstawy.

— * W Ostrowie urządzili robotnicy fabryki cygar p. 
J. Fraenkela strejkę, która trwa już przeszło dwa tygodnie 
Właściciel fabryki starał się bezzwłocznie o innych robotników, 
ale daremnie. Usiłował następaie wejść w układy z dozorem 
tamecznego więzienia, celem uzyskania sił roboczych w osobach 
uwięzionych, ale wykazało się, iż więźniowie zbyt krótki czas 
przesiedzieć mają w więzieniu, ażeby wyuczenie ich fabrykacyi 
cygar miało im późnićj przynieść korzyść. Fabrykantowi nie 
pozostanie prawdopodobnie nic innego, jak ustępstwami na
kłonić dawnych robotników do powrotu.

— * W Wągrowcu odbył się w dniaoh 16 i 17 bm. u- 
stny egzamin abituryencki pod przewodnictwem radzoy Polte- 
go. Wszyscy kandydaci w liczbie 6, uzyskali stopień dojrza
łości.

— * Egzamin ustny abituryentów gimnazyum bydgo
skiego odbył się pod przewodnictwem dyrektora Guttmanna. 
Zgłosiło się doń 12 wyższych prymane.rów, z których jedenastu 
kandydatom przyznano świadbetwo dojrzałości.

— * Do reprezentacyi miejskićj wybrano w Szamotu
łach d. 18 b. m. w miejsce ś. p. dr. Studniarskiego burmistrza 
Hartmanna na lat 6.

— * W Trzcielu otworzoną ma być w najbliższy® 0
sie państwowa szkoła uzupełniająoa. Odnośna władza ukłaT 
się już, jak pisze tamtejszy „Kreisblatt“, z dwoma nauc, 
oielami. “*

— * Z Gryfli donoszą nam, że tam pp. B o 1 e s } „ 
Krysiewicz z Poznania i Karol Langner z g()j.w 
lina złożyli egzamin państwowy na lekarzy praktycznych.

— “ „Mentor“, komedya Aleksandra hr. Fredry, ZOst, 
przełożoną na język rosyjski i jak donoszą „Nowoati“,
po świętach przedstawioną w jednym z petersburskich teatrów 
wszakże z pewnemi zmianami,

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 23 
Katarzyny.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 59, zaohód o godzin!« 
6 minut 15 6

Dnia 23 marca 1576 roku książę Maksymilian zaprzYsiR»« 
pacta conventa. " ‘°a

ta arca

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Mycielski z Gra- 
bia. Sczanieki z Nawry. Kierski z Rogoźna. Mieczkowski 
z Grodziska. Pani Różańska z Padniewa. Trzciński z Kró
lestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Prądzyński z Wa. 
plewa. Biesiekierski z Ustaszewa. Szymański z bratem ż 
Bielaw. Szulozewski z Chwaliszewa. Gregor z Rakonie- 
wio. Goński z Krotoszyna. Mielcarski z Borku. Markiet 
Chocieszewio. Busse z Berlina. Jankowski z Mogilna. Gro- 
madziński z Trzemeszna. Pani Rugę z Królestwa Polak" 
Kubiak z Śmiłowa.

PRZEMYSŁ. HANOEL 1 GOSPODARSTWO.

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 22 marca 1886 
Kurs z dnia

na...........
na wrześ.-paźdź. 
Żyto stale
na...........
na kwiecie 
na wrześ.-paźdź"

22 20

j 157 50 157 60
— — — —

166 - 166 50

j 133 — 132 50
139 - 138 50

j 43 75 43 75
46 — 46 -

Kurs z dnia 
Okowita wyżćj 
w miejsou .... 
na kwiecień-maj 
na ozerw.lipiec 
na lipiec-sierpień 
Rzepik
na.................... ..
Olćj skalny 
w miejsou . . . .

22 i

35 30
36 40
37 90
38 75

12 10

BERLIN, 22 marca 1886.
Kurs z dnia 

Pszenioa stale 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto spok. 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerw. 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep, spok 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita słabo| 
w miejsou. . . . 
na marzeo 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
na czerw.-lipieo 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrześ. 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta — węopii 
okowity 000001.

22

155 = 
164 75

136
137 50 
14! 25

43 80 
4S 50

36 30

37 80
38 10
39 —
39 90
40 50

126 —

20

155 - 
168

136 50
137 50 
141 50

43 70 
46 20

36 10

37 80
38 10
38 90
39 80
40 40

126 50

Kurs z dnia 22
Pożyczka 4°/0. .
Pozn. 4% lis. zas 

■ 3l/s®/o Ha- ssas.
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srebr 
Ros. banknoty .
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas.
Pols. list. zast. 5% 
Polak, listy likw. 
węg-4%renta zlot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy ....

Usposób, giełd' 
słabo.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

20

35 —
36 -
37 50
38 30

12 10

20
105 25
102 10
99 30

103 75
162 25
69 60

203 85
99 80
79 7o
63 75
57 75
83 90

503
416 50
202 50

Poznań, 22 marca.
■awozdanie targowe komisyi)

ig<

Zboża 
,za 100 kilogramów)

T
dobry

owa
średni

r
pośled

Ceny
przecię-

ciowe
-*>“ i- i>. *

Pszenica i cena na!w.yŻ8za •
( „ najniższa .

— 15
14 70

14
14

50
30

}14 63
2 to I cena najwyższa 

y „ najniższa . . . _ — 12
12

4>
10

90
70 }!2 25

Jęczmień j ceua na!w.?Ź8za 
r In najniższa

— — 12
12

40
20

12
11 80 Ie2 10

Owies | cena naJ.w.yŻ3za • • — — — — — — 1 _1 „ najniższa. . . — —- — — — — f

Słoma
Siano 
Groch . 
Soczewica 
Fasola 
Ziemniaki 
Wołowina j
Wieprzowina 
Cielęcina . 
Skopowina. 
Słonina . . 
Masło . . 
Łój wołowy 
Jaja . . .

snopkowa 
do słania

bez dowozu

brzuoba

tuły
C

naj
wyższa

e n 
naj

niższa

a
przecię

ciowa
*

100 kilogr. 6 — 4 50 5 25
n — — — — — —
n — — — — — —
n — — — — — —
■
n — — — — —

2 40 1 80 2 10
za 1 kilogr. 1 40 1 20 1 30

n 1 20 1 — 1 10
n 1 40 1 20 1 30
» 1 20 1 1 10
n 1 __ _ 90 _ 95
n 1 60 1 50 1 55

2 20 1 80 2 —
1 20 1 — 1 10

za kopę 2 40 2 30 2 35

ćrfe&Ia poznańska, 22 marca.
(W.) Poznań, 22 marca. (— Sprawozdania 

giełdowe. —)
Stan powietrza: łagodnie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na marzec 122.00 mrk. ofiar., na marzec-kwiecień 122.00 mrk. 
ofiar., na kwiecień-maj —.— ofiarowano, na maj-czerwiec — 
ofiar , na ozerwiec-lipiec —ofiarowano.

Okowita słabo.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów,

na marzec 34.70—płac., na kwieoień 35.40------plac., na
kwiecień-maj 35.80—— m. płacono, na maj 36.20------m płao.,
na czerwiec 37.----- .— płacono, na lipieo 37.80—.— płacono,
na sierpień 38 60-38.50 płacono, na wrzesień 39.-38.90 płacono, 
na październik —płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 33.60— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 34.60 mr. Na marzeo 
34.60 pł., na kwiecień-maj 35.8 >-35.70 pi., na czerwiec 36.90 płac-, 
na lipiec 37.70 płacono, na sierpień 38.50 płacono, na wrzesień 
38.90 płac., na październik —płac.

Wypowiedziano : 50C0 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 33.50 mr.
(W.) JPozna/i, 22 marca. — Ceny mąki. Pszenna 

nr. 00 11.50—12.50, nr. 0 10.25—10.75 marek, rżana nr. 0 i 1 
9.25--9.00 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 52 marca 
4° 0 nowe listy zastawne poznańskie 102.40. 3llt°l0 nowe listy 
zastawne poznańskie .—. 4% nowe listy rentowe poznań
skie 103.C0. 6°/0 powiatowe obligaoye 103.—. 4I/j°/o powiato
we obligacye 103.— 3’/»’ o szląskie listy zastawne —.— 
szląskie listy rentowe 103.50. Kwileoki Potoeki i Spółka. 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 86.—. Poznański bank prowinoyonalny 122.—. _ */»/<> 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,50. 3,1,QI<> premiowana 
pożyczka z 1885 roku —.—. 3*/,°/0 obligi długu państwa 99.75. 
Kluczborsko-poznańskićj kolei żelaznćj —.—. Kluozborsko-po- 
znańskićj kolei żelaznćj 5 proc. akc. zak.—. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj —. Warszawsko - wiedeńskiej

(UodatekJ'
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